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Joanna Adamczewska

Od roku 2024 kwartalnik „Wigry” 

ukazuje się dzięki dotacji przyznanej 

przez Narodowy Fundusz Ochrony 

Środowiska w ramach projektu pt.: 

„Wyjdź Przyrodzie na Spotkanie – 

WPN 2023-2026”; Umowa nr 

1600/2023/Wn50/EE-EE/D 

dofinansowanie w ramach Programu 

priorytetowego Edukacja Ekologiczna. 

Dofinansowany został druk kwartalnika. 

Niniejszy materiał został opublikowany 

dzięki dofinansowaniu Narodowego 

Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki 

Wodnej. 

Za jego treść odpowiada wyłącznie 

Wigierski Park Narodowy.
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    Z ŻYCIA WIGIERSKIEGO PARKU NARODOWEGO

Lato pełne niespodzianek

	 Wigierski Park Narodowy z nagrodami w Konkur-
sie na Najlepszy Produkt Turystyczny! 
16 września wzięliśmy udział w uroczystych obchodach 
Światowego Dnia Turystyki − Podlaskie 2025. 
Podczas uroczystości wręczono odznaczenia honoro-
we „Za zasługi dla turystyki” oraz ogłoszono laureatów 
regionalnego etapu konkursu „Najlepszy Produkt Tury-
styczny – Certyfikat POT”. Tegoroczny konkurs okazał 
się wyjątkowy, zgłoszono rekordową liczbę kandyda-
tów, prawie 50 produktów z całego województwa. 
Tym bardziej cieszy fakt, że w konkursie nagrodzo-
no aż dwie atrakcje z naszego Parku. Muzeum Wigier  
i łódź „Leptodora III” z przeszklonym dnem – zdobyły 3. 
miejsce w konkursie na Najlepszy Produkt Turystyczny 
województwa podlaskiego. Trasa dostępna dla osób ze 
specjalnymi potrzebami w Wigierskim Parku Narodo-
wym – otrzymała wyróżnienie w kategorii Turystyczne 
Odkrycie Roku w województwie podlaskim. 
Wigierski Park Narodowy jako instytucja otrzymał 
również odznaczenie honorowe „Za zasługi dla turysty-
ki”. Odznaczenie nadawane jest przez Ministra Sportu 
i Turystyki w uznaniu zasług dla rozwoju polskiej tury-
styki i umacnianiu współpracy międzynarodowej w tej 
dziedzinie.

Uroczystości wręczania nagród w Konkursie na Najlepszy 
Produkt Turystyczny.
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Nagroda POT.
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Dyplom dla WPN-u.

Fot. P. Pajer-G
iełażys

Odznaka honorowa za zasługi dla turystyki.

Fot. P. Pajer-G
iełażys

	 We wsi Piertanie w dniu 14 września została 
otwarta plenerowa wystawa pt. „Piertanie dawniej  
i dziś”. Na kilkunastu planszach umieszczonych na ste-
lażach przypominających wiejski płot pokazana została 
historia wsi Piertanie i  losy mieszkańców. Wystawa zo-
stała zorganizowana przez Fundację na rzecz rozwoju 
gminy Suwałki.

Otwarcie wystawy plenerowej w Piertaniach.
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Wodny Obręb Ochronny
	 W dniu 7 lipca zarybiliśmy jezioro Wigry węgo-

rzem. W zatokach Słupiańskiej oraz Krzyżańskiej uwol-
niliśmy 140 kg, tj. ok. 10 000 szt. narybku podchowa-
nego. Zarybienie sfinansowano ze środków NFOŚiGW 
w ramach zadania pn.: „Czynna ochrona ekosystemów 
wodnych Wigierskiego Parku Narodowego w latach 
2023-2027”.

	 Wspomagając w terenowych pracach badawczych 
uczestników Akademii Wigierskiej, przeprowadziliśmy 
w sierpniu odłowy sielawy i siei w Jeziorze Białym Wi-
gierskim. Połowy potwierdziły obecność obu gatunków 
w tym jeziorze, a złowione osobniki sielaw i siei zostaną 
szczegółowo przebadane przez naukowców w celu po-
znania ich charakterystyki biologicznej.  

Poranne wyciąganie sieci sielawowej.
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Pracownia Naukowo-Edukacyjna 
	 W dniu 28 czerwca 2025 roku, podczas pikniku 

Wód Polskich pod hasłem „Rozpoczęcie wakacji na 
Kanale Augustowskim”, pracownicy Pracowni Nauko-
wo-Edukacyjnej zaprezentowali stoisko edukacyjno-
-promocyjne Wigierskiego Parku Narodowego. Wyda-
rzenie odbyło się Augustowie.

	 W dniach 6 i 7 sierpnia 2025 roku na Jeziorze 
Czarnym k. Gawrych Rudy i Jeziorze Mulicznym prze-
prowadzono penetrację podwodną obu zbiorników. 
Skorzystano z uprzejmości strażaków ochotników  
z OSP Płociczno, którzy zgodzili się wykorzystać do 
tego celu drona podwodnego użytkowanego na co 
dzień w tej jednostce OSP do celów poszukiwawczo-
-ratowniczych.

Podziemne źródło w Jeziorze Czarnym.
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 	 W sierpniu na terenie Pracowni Naukowo-Edu-
kacyjnej zespół badawczy Pani profesor Joanny Grusz-
czyńskiej i dr Beaty Grzegrzółki, składający się ze stu-
dentów ze Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego 
w ramach Akademii Wigierskiej pobierał materiał ge-
netyczny z siei i sielawy.

Pobór materiału przez uczestników Akademii Wigierskiej 
w Pracowni Naukowo-Edukacyjnej.

Fot_A
. M

ackiew
icz

	 W dniach 7-10 września 2025 roku Pracownicy 
Pracowni Naukowo-Edukacyjnej wzięli udział w XXXI 
Ogólnopolskiej Szkole Zintegrowanego monitoringu 
Środowiska Przyrodniczego pt. „Zmiany pokrycia te-
renu i użytkowania ziemi w warunkach zmian klimatu  
i antropopresji”, która odbyła się w Kielcach. 

Zespół Udostępniania Parku
	 6 czerwca uczestniczyliśmy w konferencji organi-

zowanej przez Urząd Marszałkowski w Białymstoku w 
ramach prac nad Strategią Rozwoju Turystyki do 2030 
roku. Na spotkanie zostali zaproszeni przedstawiciele 
instytucji, samorządów, uczelni, parków narodowych, 
branży turystycznej i NGO – czyli wszyscy, którzy 
współtworzą rynek turystyczny w regionie. Tematyka 
konferencji objęła diagnozę stanu turystyki w woje-
wództwie podlaskim, konkretne działania i inicjatywy 
rozwojowe, rolę statystyki i danych w planowaniu (m.in. 
program „Turystyka PLUS”).

	 W dniu 20 czerwca odbyła się wycieczka rowe-
rowa z przewodnikiem po szlakach i ścieżkach Wigier-
skiego Parku Narodowego, dofinansowana ze środków 
Fundacji PGE w ramach zadania „Pieszo, kajakiem, ro-
werem poznajemy WPN”. W wycieczce wzięło udział 
ponad 25 osób. Trasa rajdu prowadziła brzegiem jezio-
ra Wigry oraz wzdłuż rzeki Czarnej  Hańczy w kierunku 
pola namiotowego „Bindużka”. Dystans, który poko-
naliśmy, wyniósł około 60 km. Uczestnicy rajdu mieli 
okazję zaczerpnąć wiedzy związanej z wodami jeziora 
Wigry, uroczymi sucharami, funkcjonowaniem Muzeum 
Wigier w Starym Folwarku czy też wylęgarni ryb w Tar-
taku. Interesującym punktem programu wycieczki była 
przerwa na odpoczynek na polu „Bindużka” nad rzeką 
Czarną Hańczą, gdzie dzięki wsparciu finansowemu 
Fundacji PGE wszyscy uczestnicy mieli okazję spróbo-
wać smacznego kartacza i tradycyjnej kiełbaski pieczo-
nej na ognisku. 

	 W dniach 22-26 czerwca pracownice Zespołu 
Udostępniania Parku brały udział w wizycie studyjnej 
w ramach projektu „Kapsuła turystyczna – stworzenie 
oraz promocja transgranicznej polsko-litewskiej trasy 
turystycznej E-11 przy zastosowaniu innowacyjnych 
rozwiązań” dofinansowanego z Programu INTERREG 
Litwa-Polska 2021-2027. Projekt dotyczy inwentary-
zacji, oznakowania oraz promocji szlaku E11, przebie-
gającego przez województwo podlaskie i należącego 
do sieci europejskich szlaków wędrówkowych, przy 
użyciu innowacyjnych rozwiązań opartych o kapsułę 
turystyczną i wirtualną rzeczywistość. Trasa szlaku E11  
w województwie podlaskim przebiega od wsi Kłajped-
ka w powiecie suwalskim do przejścia granicznego Pol-
ska– Litwa Ogrodniki–Lazdijaj. Wizyta studyjna w Ho-
landii obejmowała spotkania i warsztaty przygotowane 
przez organizację Wandelnet, członka Europejskiego 
Stowarzyszenia Wędrowców, która jest odpowiedzial-
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na za szlak E11 w Holandii. Przedstawiciele centrów in-
formacji turystycznej, gmin, stowarzyszeń oraz parków 
narodowych z Polski i Litwy, biorący udział w spotkaniu, 
mieli okazję podzielenia się doświadczeniami i opiniami 
na temat rozwoju długodystansowych szlaków tury-
stycznych oraz promocji pieszych wędrówek jako zdro-
wego i zrównoważonego sposobu podróżowania. 

Uczestnicy wizyty studyjnej w Holandii.
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	 W dniu 25 czerwca zostało zawarte trójstron-
ne porozumienie  pomiędzy Miastem Suwałki, Gminą 
Suwałki i Wigierskim Parkiem Narodowym dotyczące 
funkcjonowania plaży w Krzywem. WPN zobowiązał 
się do utrzymania w czystości plaży, funkcjonowania 
budynku sanitarnego, wykonywania bieżących napraw 
urządzeń i obiektów. Miasto zapewniło 2 ratowników   
i przygotowało kąpielisko zgodnie z obowiązującymi 
wymogami a gmina  jest odpowiedzialna za stan pomo-
stów i badanie wody w zakresie sanitarno-epidemiolo-
gicznym. Porozumienie zostało zawarte na lata 2025-
2027. 

	 W drugim kwartale roku Wigierski Park Narodo-
wy w ramach projektu nr FEPW.02.03-IW.01-0031/24 
„Zmniejszenie presji człowieka na obszary cenne przy-
rodniczo poprzez ukierunkowanie ruchu turystycznego 
w Wigierskim Parku Narodowym” (z programu  Fundu-
sze Europejskie dla Polski Wschodniej 2021-2027 Prio-
rytet FEPW II. Energia i klimat Działania 2.3. Bioróżno-
rodność) zbudował pomost do wodowania i cumowania 
łodzi i kajaków na brzegu jeziora Postaw w Czerwonym 
Folwarku. Zamontowane trapy do pomostu umożliwią 
korzystanie z tego miejsca osobom z niepełnospraw-
nościami. Ponadto wyremontowana została kładka  
w okolicy kąpieliska Piaski na szlaku zielonym, zbudo-
wane zostały dwa nowe parkingi leśne w Sobolewie, 
w dwóch miejscach wejścia na szlaki dojścia do doliny 
Czarnej Hańczy, a pole namiotowe zostało ogrodzone. 
Z funduszy własnych WPN wyremontował wieżę wido-
kową w Leszczewie oraz wymienił skrzynki prądowe na 
polu namiotowym „Jastrzęby” nad jeziorem Wigry.

	 29 czerwca, 30 sierpnia, 9 września  zorganizowa-
liśmy „Kąpiele leśne” z przewodnikiem. Kąpiel leśna to 
powolny i uważny spacer przez las, zaplanowany w taki 
sposób, aby przynieść jak największe korzyści dla na-
szego zdrowia, zarówno fizycznego, jak i psychicznego. 
Taki sposób świadomego kontaktu z przyrodą zyskuje 
coraz większą rzeszę zwolenników. 

	 29 lipca park odwiedziły harcerki z  7. Gorzowskiej 
Drużyny Wędrowniczek ,,Laniakea” oraz 12. Lubelskiej 
Drużyny Wędrowniczek ,,Północ”. Dziękujemy za od-
wiedzenie naszego Parku i pomoc w sprzątaniu szla-
ków!

	 4 lipca w ramach projektu współfinansowane-
go przez PGE zorganizowana została wyprawa piesza  
z przewodnikiem. W spotkaniu wzięło udział w su-
mie 71 osób, głównie dzieci i młodzieży z opiekunami. 
Wyprawa terenowa przebiegała po szlakach Obwodu 
Ochronnego Krzywe w północnej części Parku. Na za-
kończenie odbyło się ognisko i poczęstunek w „Dziupli”.

	 12 lipca wystartowała kolejna edycja Biegu Przyja-
ciół Wigierskiego Parku Narodowego.  Bieg przerodził 

się w piknik rodzinny, który zgromadził około 100 osób 
natomiast  37 biegaczy stanęło na mecie i ukończyło 
trasę.  Urozmaicona, kręta trasa o długości 11,5 km pro-
wadziła malowniczymi ścieżkami i szlakami Wigierskie-
go Parku Narodowego. Sympatycy biegania przybyli  
z całej Polski, gościliśmy biegaczy między innymi z War-
szawy, Gdyni, Białegostoku, Ełku, Augustowa, Olecka, 
Łomży, Pisza, Sokółki. Na mecie czekało przygotowa-
ne ognisko oraz nagrody-niespodzianki przygotowane 
również przez współorganizatora biegu – Wigierski 
Park Narodowy. Wśród Pań najszybciej trasę pokona-
ły: Roksana Świacka (56:43) z Maćkowej Rudy, Barbara 
Żmuda (01:02:28) oraz Monika Kaczyńska (01:02:52). 
Wśród Panów na podium stanęli: Andrzej Godlewski 
(49:55) z Borawskich, Jairo Figueroa (51;37) z Suwałk 
oraz Jarosław Kubryński (51:46) z Augustowa.

	 W dniach 12-13 sierpnia, pracownice Działu Edu-
kacji oraz Zespołu do Spraw Udostępniania Wigierskie-
go Parku Narodowego uczestniczyły w warsztatach 
z podstaw lasoterapii i kąpieli leśnych w Parku Naro-
dowym Gór Stołowych. Warsztaty prowadzone przez 
Katarzynę Simonienko i Katarzynę Grabkę z Instytut 
Ekoterapii Relacyjnej  obejmowały zajęcia teoretyczne, 
podczas których omówione zostały badania naukowe 
potwierdzające pozytywny wpływ przebywania w lesie 
na zdrowie człowieka, zarówno somatyczne, jak i psy-
chiczne. Najważniejszą częścią była jednak kąpiel le-
śna, czyli uważny spacer, specjalnie zaplanowany w taki 
sposób, aby czerpać z dobroczynnych właściwości lasu 
przy pomocy wszystkich zmysłów. Bardzo dziękujemy 
organizatorom oraz prowadzącym ze ten niezwykle 
cenny czas, wiedzę wyniesioną z warsztatów na pewno 
wykorzystamy w praktyce. 

	 15 lipca odbyła się ostatnia w tym roku wycieczka 
rowerowa w Wigierskim Parku Narodowym w ramach 
projektu PGE „Z energią łączymy pokolenia”. Mimo 
złowrogich grzmotów, chwilowych opadów deszczu 
oraz drobnych incydentów ze sprzętem rowerowym, 
uczestnicy dzielnie pokonali trasę 50 kilometrów wokół 
jeziora Wigry. W połowie drogi energii dodał im obiad 
zapewniony przez naszego sponsora − Polską Grupę 
Energetyczną. Spotkanie z zimorodkiem, piękne widoki, 
liczne przygody oraz przyjacielska atmosfera zostaną w 
naszych wspomnieniach na długo. 

	 31 lipca obchodziliśmy Światowy Dzień Strażni-
ków Przyrody. Z tej okazji razem z Polskim Towarzy-
stwem Służb Ochrony Przyrody zorganizowaliśmy 
spacer ścieżką edukacyjną „Las” z przewodnikiem. Po 
spacerze był również czas na wspólne świętowanie 
przy ognisku i opowieści o pracy w parku narodowym.

Spacer w na ścieżce „Las” .

Fot. P. Pajer-G
iełażys

	 W sierpniu pracownicy parku promowali ofertę 
turystyczno-edukacyjną podczas X edycji „Biegu wśród 
krasnych pól”  i „Eko pikniku - Razem dbajmy o czyste 
powietrze w Krasnopolu”  oraz na „Jarmarku w Wi-
grach”.

	 15 sierpnia odbyły się XXXIII Regaty o Puchar Dy-
rektora Wigierskiego Parku Narodowego, a  16 sierpnia 
Regaty o Puchar Wójta Gminy Suwałki. W obu regatach 
żeglarze rywalizowali w  klasach: Omega Standard, 
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jachty kabinowe, Cadet i Micro. W klasie Omega Stan-
dard zwyciężyła załoga Mieczysław Jakubowski, Mi-
lena Bagińska, Antoni Ślaski. W klasie Micro pierwsi 
przypłynęli Maciej Kondracki, Grzegorz Naruk, Damian 
Gąsiewski. W klasie Cadet najszybsi okazali się Miłosz 
Lachowski i Tomasz Kowalewski, a w jachtach kabino-
wych Tomasz Bacewicz, Bartosz Kuczyński i Paweł Ba-
cewicz. 

	 22 sierpnia w ramach projektu współfinansowa-
nego przez PGE zorganizowaliśmy ostatni w tym roku 
spływ kajakowy połączony ze sprzątaniem rzeki Czarna 
Hańcza na odcinku Buda Ruska-Gulbin. W wydarzeniu 
udział wzięli pracownicy i mieszkańcy parku, organiza-
torzy spływów, wolontariusze, turyści, w sumie 50 osób. 
Podczas 11 km  trasy zebraliśmy tylko niecałe 2 worki 
śmieci, co nas bardzo zaskoczyło i ucieszyło. To bardzo 
budujące, że śmieci jest z roku na rok coraz mniej.  Na 
zakończenie w bazie kajakowej Zakole odbyło się ogni-
sko połączone z pieczeniem kiełbasek oraz degustacja 
jagodzianek i kartaczy. Dziękujemy wszystkim uczest-
nikom!

	 23 sierpnia w Wigierskim Parku Narodowym od-
była się XIII edycja Maratonu Wigry. Jak co roku, prawie 
450 sympatyków biegania, pięknej przyrody i pysznego 
jedzenia wzięło udział w zawodach: Pogoń za bobrem 
(13 km) i  Maratonie Wigry (42 km). Większość uczest-
ników biega nad Wigrami głównie dla niezwykłych wi-
doków i smaków.  Na trasach czekało na zawodników 
kilka bufetów pełnych lokalnych rarytasów. Na rasie 
maratońskiej w kategorii OPEN zwyciężyli Roksana 
Świacka i Grzegorz Markiewicz, a na trasie Pogoń za 
bobrem najszybsi byli Beata Osior i Jakub Zych. Zwy-
cięzcom i wszystkim biegaczom serdecznie gratuluje-
my.

	 Rozpoczęliśmy realizację transgranicznego pro-
jektu w ramach programu Interreg Litwa-Polska. Nasz 
projekt LTPL00485 „Rozwój turystyki rodzinnej po-
przez niematerialne dziedzictwo kulturowe transgra-
nicznego regionu Polski i Litwy” potrwa do połowy 
2027 roku. Wraz z naszym partnerem – samorządem 
rejonu solecznickiego na Litwie zrealizujemy wiele cie-
kawych działań na rzecz turystyki w regionie, o których 
usłyszycie już wkrótce. 

Dział Edukacji 
	 13 czerwca zorganizowaliśmy trzecią edycję akcji 

pt. „Niechciane gatunki inwazyjne” w ramach projektu 
finansowanego przez Fundację PGE „Z energią łączymy 
pokolenia 2025”. Do udziału w niej zaproszeni zosta-
li uczniowie szkół średnich: III LO w Suwałkach oraz 
Zespołu Szkół Centrum Kształcenia Rolniczego w Sej-
nach. Wyjście w teren zostało poprzedzone wykładem 
i konkursem wiedzy, a podczas akcji usuwane były ga-
tunki obce roślin, takie jak: nawłoć kanadyjska, rukiew-
nik wschodni, szczaw omszony, trojeść amerykańska, 
winobluszcz pięciolistkowy. Rośliny usuwano 
z obszarów wsi Słupie, Mikołajewo, Krzywe oraz na tra-
sie Leszczewek-Krzywe. Zostały one przewiezione na 
miejsca kompostowania.

Akcja usuwania gatunków inwazyjnych.
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	 W dniach 14-15 czerwca oraz 12–143 lipca odbyły 
się dwa weekendowe warsztaty fotografii, prowadzone 
przez Piotra Malczewskiego. Pierwszy nosił tytuł  „De-
tal w obrazie fotograficznym”, a uczestnicy fotografo-
wali głównie detale roślinne w ogródku przy wystawie 
etnograficznej i na leśnych ścieżkach. Drugie warsztaty 
dotyczyły fotografowania wody. Po wprowadzeniu teo-
retycznym, pokazach zdjęć, uczestnicy fotografowali 
Suchary oraz rzekę Czarną Hańczę w okolicach daw-
nego młyna w Sobolewie. W Bibliotece Publicznej im. 
Marii Konopnickiej w Suwałkach w dniach 19 sierpnia 
do 29 września można było obejrzeć wystawę zdjęć 
uczestników. Warsztaty i wystawę zrealizowano w ra-
mach  projektu pt. „Wyjdź Przyrodzie na Spotkanie” – 
WPN 2023-2026 dofinansowanego ze środków Naro-
dowego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki 
Wodnej (program priorytetowy Edukacja Ekologiczna).

	 Przez 4 dni, w okresie od 29 lipca do 1 sierpnia, 
w Ośrodku Edukacji Środowiskowej na Słupiu miała 
miejsce Letnia Akademia Przyrody; tegoroczna edycja 
odbyła się pod hasłem „Tworzymy dobry klimat”. Pod-
czas pierwszych dwóch dni integrowaliśmy się, pozna-
waliśmy przyrodę różnymi zmysłami: wzrokiem, za-
pachem i dotykiem. Braliśmy udział w grze terenowej, 
robiliśmy świece żelowe z Renatą Naumowicz z SOWA 
Suwałki (Strefą Odkrywania, Wyobraźni i Aktywności) 
prowadzoną przez Bibliotekę Publiczną w Suwałkach. 
Poznawaliśmy mieszkańców jeziora, wyławiając drob-
ne bezkręgowce żyjące na jego dnie. Podczas trzeciego 
i czwartego dnia uczyliśmy się z Adamem Pliszko wy-
platać zakładki, podstawki, sznurki z roślin. Byliśmy nad 
Jeziorem Długim i Sucharem Wielkim, w lesie i na łące. 
Poznawaliśmy zmiany klimatu na przestrzeni czasu  
i uczestniczyliśmy w warsztacie archeologicznym. Wła-
snoręcznie pieczone podpłomyki smakowały wybornie. 
W czasie trwania naszej Akademii powstała kolejna 
rzeźba, która dołączyła do innych przy Ośrodku Edu-
kacji Środowiskowej. Każdy uczestnik mógł własno-
ręcznie wyrzeźbić swoje imię. Akademię zrealizowano  
w ramach projektu pt. „Wyjdź Przyrodzie na Spotkanie” – 
WPN 2023-2026 dofinansowanego ze środków NFOŚi-
GW (program priorytetowy Edukacja Ekologiczna).

Letnia Akademia Przyrody.

Fot. L.N
am

iotko

	 W ostatnim kwartale zorganizowaliśmy w OEŚ 
na Słupiu trzy otwarte warsztaty hydrobiologiczne dla 
rodzin z dziećmi, młodzieży, studentów, osób dorosłych 
i seniorów w ramach cyklu pt. „Wakacyjne spotkania  
z hydrobiologią”. W czasie spotkań były prezentacje na 
temat życia w jeziorze, jego mieszkańców, a w szcze-
gólności planktonu i organizmów żyjących przy dnie 
− czyli bentosu. Mówiliśmy też o zanieczyszczeniach 
wód, wpływie człowieka na jakość wód w jeziorach  
i rzekach oraz o wskaźnikach czystości wód, którymi są 
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właśnie bezkręgowce bentosowe. Pod pojęciem tym 
kryją się wypławki, rureczniki, pijawki, kiełże, ośliczki, 
raki, larwy ważek, jętek i chruścików, płoszczyce i wie-
le, wiele innych. Po krótkim wprowadzeniu, wszyscy 
zakładali kalosze i wędrowali nad jezioro w poszukiwa-
niu wodnych organizmów. Własnoręcznie wyłowione 
próby oglądaliśmy pod mikroskopami biologicznymi  
i stereoskopowymi, ucząc się jednocześnie ich prawi-
dłowej obsługi. Dzięki specjalnym adapterom łączącym 
smartfony z mikroskopem można było „zabrać” ze sobą 
mieszkańców jeziora Wigry w postaci galerii fotografii. 
Spotkania już po raz trzeci odbywały się w ramach pro-
jektu finansowanego przez Fundację PGE „Z energią 
łączymy pokolenia 2025”.

	 8 sierpnia świętowaliśmy Wielki Dzień Pszczół 
w naszym parku. W tym roku postanowiliśmy poznać 
bliżej trzmiele, które także należą do wielkiej pszczelej 
rodziny. Był wykład i spotkanie z naszym ekspertem  
dr. Bogdanem Browarskim, który pokazał nam też, jak 
przygotować miejsce w ogrodzie, aby zaprosić puchate 
trzmiele. Z trzciny zbudowaliśmy domki dla innych dzi-
kich zapylaczy, bez obaw o pobrudzenie rąk lepiliśmy 
kule nasienne, każdy mógł zabrać ze sobą mieszankę 
nasion roślin, które lubią trzmiele. Wydarzenie zreali-
zowano  w ramach projektu pt. „Wyjdź Przyrodzie na 
Spotkanie” – WPN 2023-2026 dofinansowanego ze 
środków NFOŚiGW (program priorytetowy Edukacja 
Ekologiczna).

Wielki Dzień Pszczół.
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	 W tym roku kontynuowaliśmy cykl spotkań pt. 
„Gawędy o przyrodzie”. W czerwcu i wrześniu spotkali-
śmy się w Bibliotece Publicznej w Suwałkach:
− 12 czerwca gościł  Marcin Kostrzyński – „Marcin  
z Lasu”.  Pan Marcin nagrywa kamerą i fotopułapkami 
leśne zwierzęta. Podczas spotkania pt. „Przyrodyjki 
o zwierzętach” pokazał nagrania dzików, wilków, łosi, 
jeleni, borsuków, lisów i wielu innych ssaków i ptaków. 
Opowiadał także o relacjach człowieka i dzikich zwie-
rząt oraz o warsztacie filmowania w lesie.
− 4 września spotkaliśmy się z Piotrem Malczewskim, 
który podzielił się opowieściami „Znad Czarnej Hań-
czy” (publikacja wydawnictwa Paśny Buriat) oraz  swo-
imi autorskimi zdjęciami. 
Natomiast w lipcu i sierpniu spotykaliśmy się w naszym 
Ośrodku Edukacji Środowiskowej w Słupiu: 

− 10 lipca naszym gościem był naukowiec Wiesław Fał-
tynowicz z opowieścią o świecie roślin i grzybów pt. 
„Mordercy i wybawcy”;
− 17 lipca naukowczyni Katarzyna Szczepko-Morawiec 
opowiadała o szerszeniach w wystąpieniu pt. „Szersze-
nie – mity i fakty”
− 23 lipca Zygmunt Gajowniczek − geograf, biolog, re-
gionalista, doktor nauk o Ziemi, nauczyciel opowiedział 
o swojej pasji obserwacji motyli. Przyniósł ze sobą atla-
sy i karty z motylami, które służą do nauki ich rozpozna-
wania.
− 21 sierpnia Małgorzata Górska-Wnaturzona opowia-
dała o dzikich roślinach: leczniczych, jadalnych, chro-
nionych, trujących. Był pokaz zdjęć oraz rośliny z lasu,  
a także smużki i wywary, które oglądaliśmy i wącha-
liśmy. Cykl sześciu gawęd zrealizowano  w ramach 
projektu pt. „Wyjdź Przyrodzie na Spotkanie” – WPN 
2023-2026 dofinansowanego ze środków NFOŚiGW 
(program priorytetowy Edukacja Ekologiczna).

	 Z inicjatywy organizacji EUROBATS w każdy 
ostatni weekend sierpnia odbywa się Międzynarodo-
wa Noc Nietoperzy. W Wigierskim Parku Narodowym 
od 2022 roku organizujemy w tym czasie wydarzenie 
edukacyjne Świat Nietoperzy. W tym roku zorganizo-
waliśmy je wspólnie z Nadleśnictwem Suwałki. Pracow-
nik Nadleśnictwa Jan Anuszkiewicz opowiedział o nie-
toperzach, szczególnie o relacjach człowiek-nietoperz. 
Elżbieta Perkowska z Wigierskiego Parku Narodowe-
go pokazała wyniki inwentaryzacji i badań nietoperzy 
na terenie parku prowadzonych w latach 2020-2023 
przez chiropterologa Grzegorza Błachowskiego wraz  
z zespołem (Nagranie spotkania jest dostępne na na-
szym kanale YouTube). Po spacerze, podczas którego 
widzieliśmy piwnicę ziemną specjalnie przygotowaną 
dla nietoperzy nad brzegiem Zatoki Słupiańskiej jezio-
ra Wigry, zjedliśmy wspólnie kolację przy ognisku i ro-
biliśmy budki dla nietoperzy typu Stratmann. Zrobione 
budki zostały oznakowane numerami i będą powieszo-
ne na terenie Nadleśnictwa Suwałki. Budki będą kon-
trolowane i jeśli zostaną wykorzystane przez nietope-
rze, to wykonawcy budek zostaną o tym powiadomieni. 
W Wigierskim Parku Narodowym nie wieszamy budek, 
u nas czynna ochrona nietoperzy jest odpowiednia i 
polega na ochronie drzew z dziuplami oraz utrzymaniu 
miejsc przebywania kolonii rozrodczych (strychy) oraz 
miejsc hibernacji (ziemne piwnice).
Wydarzenie zrealizowano w ramach projektu pt. 
„Wyjdź Przyrodzie na Spotkanie” – WPN 2023-2026 
dofinansowanego ze środków NFOŚiGW (program 
priorytetowy Edukacja Ekologiczna).
Braliśmy także udział w różnych wydarzeniach ze-
wnętrznych z naszym stoiskiem promocyjnym i działa-
niami edukacyjnymi, były to m.in.:

	 W dniu 29 czerwca V Piknik Podlaskich Parków 
Narodowych i Krajobrazowych Hasłem tegorocznego 
pikniku było „Łączy nas woda”, więc zabraliśmy ze sobą 
do Białowieży ryby i kamienie wodne. Podczas pikniku 
odbywała się gra terenowa, w której odwiedzało się 
stoiska parków oraz punkty wyzwań terenowych. U nas 
królem gry był szczupak. W wersji rozszerzonej gracze 
mierzyli się z hasłem: „Biomanipulacja”. Piknik połączo-
no z  kiermaszem rękodzieła oraz promocją kuchni re-
gionalnej. Towarzyszyło nam Koło Gospodyń Wiejskich 
Gminy Suwałki z siedzibą w Krzywem, które przywiozło 
pyszne kartacze i inne lokalne smakołyki.

	 Wigierski Park Narodowy uczestniczył w XXV 
Biesiadzie Miodowej w Kurowie, którą zorganizował 
Narwiański Park Narodowy w dniu 31 sierpnia.

	 Na „Święcie siei 2025” organizowanym przez Sto-
warzyszenie Lokalna Grupa Rybacka „Pojezierze Su-
walsko–Augustowskie” w ogrodach Klasztoru Wigier-
skiego WPN miał również swoje stoisko.



6

Muzeum Wigier
	 W Muzeum Wigier i jego bliskim sąsiedztwie  

w dniu 21 czerwca 2025 odbyła się gra terenowa pt. „Co 
Żwirek i Muchomorek powinni wiedzieć o podziemnym 
świecie?” Gra nawiązywała do wystawy czasowej po-
święconej podziemnemu światu, którą można obejrzeć 
w muzeum. W grze wzięło udział ponad 130 osób. 
Wydarzenie zostało zrealizowane w ramach projektu 
pt. „Wyjdź Przyrodzie na Spotkanie” – WPN 2023-2026 
dofinansowanego ze środków NFOŚiGW (w ramach 
programu priorytetowego Edukacja Ekologiczna).

Szukanie skarbu w gliniastej mazi w czasie gry terenowej.
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	 W dniach 25-26 lipca w Muzeum Wigier miała 
miejsce szósta edycja „Festiwalu Podróżniczego”. Za-
proszeni do udziału w nim goście  mówili o podróżach 
do miejsc leżących daleko od Wigier. Renata Zalewska 
pokazała prezentację W pustyni i w miejskiej dżungli. 

Moje <<złote>> życie w Dubaju. Katarzyna Rozmysło-
wicz opowiedziała o swojej wyprawie do Afganistanu. 
Profesor Tadeusz Trzaskalik wystąpił z wykładem pt. 
Ogińskiego pożegnania z Ojczyzną; prelekcji towa-
rzyszyła prezentacja i odtworzenie kilku koncertów  
z muzyką Ogińskiego.  Doktor Anna Krzysztofiak opo-
wiadała o wyspie Borneo, a Iza Łobacz mówiła Indiach . 
Na zakończenie festiwalu Arkadiusz Makowski pokazał 
swój film o Boliwii.  

	 Osadzeni Aresztu Śledczego przez cały sezon let-
ni pomagali m.in. przy odnawianiu infrastruktury tury-
stycznej przy Muzeum Wigier. 
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	 W lipcu 2025 roku Wigierski Park Narodowy 
zawarł umowę z Narodowym Funduszem Ochrony 
Środowiska i Gospodarki Wodnej na dofinansowanie 
projektu pt.: „Rozbudowa Muzeum Wigier” nr FEPW.02.
03-IW.01-0038/24. Projekt jest współfinansowany 
ze środków Unii Europejskiej z programu Fundusze 
Europejskie dla Polski Wschodniej 2021-2027. Plano-
wany całkowity koszt realizacji projektu: 9 500 000,00 
PLN, w tym wysokość wkładu Funduszy Europejskich:   
6 565 040,66 PLN. Realizacja planowana jest do grud-
nia 2027 roku. 
Celem projektu jest rozbudowa ośrodka edukacyjne-
go i zwiększenie potencjału edukacyjnego Wigierskie-

go Parku Narodowego. Rozbudowa Muzeum Wigier 
pozwoli na lepsze wypełnienie roli edukacyjnej parku 
narodowego oraz sprawi, że muzeum będzie chętniej 
odwiedzane przez dzieci i młodzież szkolną oraz doro-
słych, czym przyczyni się do zwiększenia świadomości 
ekologicznej w społeczeństwie. W efekcie realizacji 
projektu mają powstać dwie sale dydaktyczne oraz sala 
audytoryjna. Celem rozbudowy jest poprawa warun-
ków, w których odbywają się liczne spotkania, konfe-
rencje i zajęcia edukacyjne. 
Wizualizacja pokazująca połączenie nowej części Mu-
zeum Wigier z istniejącym obiektem; wykonanie „Pro-
jekt – Suwałki”,
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Informacje przygotowali: Joanna Adamczewska, Maciej Ambrosiewicz, Joanna Górecka, Małgorzata Januszewicz, Aleksan-
dra Mackiewicz, Wojciech Misiukiewicz, Michał Osewski, Paulina Pajer-Giełażys, Barbara Perkowska, Elżbieta Perkowska.

	 W Muzeum Wigier cały czas trwają prace wzbo-
gacające istniejące wystawy w ramach realizacji przed-
sięwzięcia pn. „Modernizacja ośrodka edukacyjnego 
Wigierskiego Parku Narodowego − Muzeum Wigier”  
(z programu Fundusze Europejskie dla Polski Wschod-
niej 2021−2027, Działanie 2.3. Bioróżnorodność, Typ 
projektu II: Budowa lub rozbudowa bazy edukacyjnej 
wraz z wyposażeniem). Zakończono już wiele zadań 
projektowych, jak malowanie ścian, wymiana sprzętu 
elektronicznego, kamer, doposażenie w nowe gabloty, 
malatury. W mijającym kwartale muzeum zostało do-
posażone w nowe plansze oraz elementy interaktywnej 
edukacji, jak np. kioski stereoskopowe, walce edukacyj-
ne, gry, modele przyrodnicze. Wszystkie te elementy 
wzbogacają prezentowane dotychczas wystawy stałe, 
dzięki czemu zwiedzanie muzeum staje się coraz bar-
dziej interesujące. Modernizacja muzeum potrwa do 
końca marca 2026 r. 
Całkowity koszt projektu to 1 500 000 zł.

Fragmenty wystawy stałej zmodernizowane w III kwartale 
2025.
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    PRZYRODA I KRAJOBRAZ

ANNA WIERZBICKA

ROZTOCZE ŻYJĄCE W ŚCIÓŁCE I MARTWYM DREWNIE 

Roztocze, na dźwięk tego słowa większość osób widzi 
oczyma wyobraźni rozległe wzgórza i lasy w Rozto-
czańskim Parku Narodowym. A kto zobaczył maleńkie-
go stawonoga podobnego do pająka? Chyba tylko na-
ukowcy zajmujący się bezkręgowcami i osoby uczulone 
na roztocze kurzu domowego.
Podobno nazwę „roztocze” wprowadził do języka pol-
skiego Marian Łomnicki XIX-wieczny naukowiec, bo 
skojarzył słowo „roztaczać się” z powszechnością ich 
występowania. Czy rzeczywiście te mikroskopijne pa-
jęczaki są takie powszechne? Tak, choć ich nie widać. 
Żyją w ludzkich domach, magazynach z żywnością,  
w gniazdach ptaków, norach ssaków, są pasożytami lu-
dzi, zwierząt i roślin, żyją w wodzie i w glebie. 
Roztocze są bardzo małymi stawonogami (od 50 um do 
5 mm wielkości), najbliżej spokrewnionymi z pająkami. 
Segmenty ich ciała zlały się w tagmy, ale zachowała się 
segmentacja odnóży (mają ich 4 pary jak pająki). Przy-
bierają przeróżne kształty, ale najczęściej są owalne 
lub o kształcie kropli wody, kolory też mają różne od 
prawie przeźroczystych, przez białe, żółte i brązowe do 
czarnych. Na studiach nazywaliśmy je „bursztynkami”, 
bo przeważająca część roztoczy glebowych ma wła-
śnie taki kolor. Jak na stawonogi przystało, rozmnażają 
się przez składanie jaj i mają kilka stadiów larwalnych  
i nimfalnych, częste jest przeobrażenie zupełne – mło-
dociany roztocz jest absolutnie niepodobny do siebie 
w wersji dorosłej. Roztocze mimo swej powszechności 
występowania nie przebiły się do świadomości społe-
czeństwa i nawet świadomości wielu naukowców, ma 
to jeden ciekawy skutek: większość z nich nie ma pol-
skich nazw! Zaszczytu tego dostąpiły jedynie gatun-
ki groźne dla ludzi, takie jak: kleszcze, skórożarłoczki 
(roztocze kurzu domowego), nużeńce (żyjące w porach 
skóry), rozkruszki (szkodniki w magazynach żywności), 
przędziorki (odpowiedzialne za „pajęczynki” na rośli-
nach ozdobnych i roślinach szklarniowych) i pomocne 
ludziom jak dobroczynki (zjadają przędziorki).
W glebie leśnej żyje bardzo dużo roztoczy. Dobre wa-

runki dla ich rozwoju ma gleba w borach, czyli lasach 
iglastych. Występują tam: mechowce (Oribatida) – 
roztocze zjadające martwą materię organiczną, Meso-
stigmata, w większości drapieżne i kleszcze – tak,  choć 
nie kojarzą się nam z glebą, to w niej „przesypiają” więk-
szość życia.
Mechowce − główni bohaterowie mojej opowieści to 
naprawdę małe zwierzęta, ich długość waha się od 0,1 
do 2 mm. Żyją w mchu (stąd nazwa), porostach, ściółce, 
glebie i w drewnie, zwanym martwym. Większość z nich 
ma pancerz chitynowy. Kształt ciała mechowców jest 
jajowaty ze zwężoną częścią przednią i zaokrągloną tyl-
ną krawędzią. Jest ono grzbieto-brzusznie spłaszczone 
(ryc. 1.), ale zdarzają się gatunki bocznie spłaszczone 
(ryc. 2.). Dotychczas opisano ok. 10 000 gatunków me-
chowców, w tym z Europy ok. 2000, a z Polski ponad 
500. Niemniej, co roku opisywane są nowe gatunki.
Podział na pierwotne tagmy pajęczaków nie jest u me-
chowców wyraźny, ale mają za to wtórną tagmatyzacię 
ciała na dwie odrębne części rozdzielone przewęże-
niem, czyli wyglądają jakby miały „głowę” i „brzuszek”. 
Mechowce to mistrzowie kamuflażu: czasami na po-
wierzchni ciała noszą fragmenty wylinek poszczegól-
nych stadiów nimfalnych – wygląda to jak peruka z XVII 
wieku (ryc. 3.). Ciało może być pokryte przylepionymi 
szczątkami organicznymi i mineralnymi, czyli wyglą-
dają jak grudka ziemi z odnóżami. Inne gatunki mają 
rzeźbione pancerzyki. Kolejny łatwo zauważalny ele-
ment to szczeciny na powierzchni ciała i nóg które, peł-
nią rolę organów czuciowych. Ich długość i kształt jest 
zróżnicowany, ułożone są najczęściej w rządkach i stąd 
odtwarzamy pierwotną segmentację ich ciał. Ich liczba, 
ułożenie i długość są wykorzystywane przy oznaczaniu 
gatunków. Mechowce w zdecydowanej większości nie 
mają oczu (są mało przydatne w glebie, gdzie jest ciem-
no), odczuwają świat szczecinkami na stopach, ale mają 
coś na kształt czułek – sensilusy na przedniej części cia-
ła (ryc. 4.). 

Ryc. 1. Typowy mechowiec – wyraźnie widoczny podział ciała 
(Carabodes coriacinus).

Ryc. 2. Mechowce spłaszczone bocznie, żywiące się drew-
nem (Phthiracaridae).
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Jak na pajęczaki przystało, odnóża gębowe to chelice-
ry i pedipalpy, czyli szczękoczułki i nogogłaszczki. Me-
chowce chowają je pod rostrum – płytka z przodu ciała. 
Żywią się martwą materią organiczną: opadłymi liśćmi, 
igłami, glonami, grzybnią, rozkładającym się drewnem. 
I tu jest ich główna rola ekologiczna – rozdrabniają ma-
terię organiczną, gdy przechodzi przez ich układ pokar-
mowy, to na powierzchni osadzają się bakterie i grzyby, 
które potem do końca rozkładają materię do związków 
przyswajalnych dla roślin. Choć przyswajanie pokarmu 
w procesie trawienia nie jest wysokie, mechowce przy-
spieszają procesy glebotwórcze, mechaniczne rozdrab-
niając substancję organiczną, powodując jej wymiesza-
nie i rozpraszanie, oraz rozsiewanie bakterii, a także  
grzybów. Czyli robią to samo co dżdżownice. Tylko dla-
czego w szkole uczymy się o dżdżownicach, a nie me-
chowcach? Pewnie dlatego, że łatwiej je obserwować. 
Jak na stawonogi przystało, mechowce składają jaja, 
potem z nich wykluwają się larwy, które rosnąc, prze-
obrażają się w nimfy, a następnie w osobniki dorosłe 
(łącznie 6 stadiów rozwojowych). Ale żeby nie było tak 
nudno, to samce i samice raczej się nie spotykają, a na 
pewno nie kopulują. Samce składają na grudkach gleby 
spermatofory, pakieciki z plemnikami w środku. Gdy 
samica spotka taki pakiecik, to nasuwa się nad niego, 
otwiera otwór genitalny i płytkami genitalnymi odcina 
taki pakiecik od ziemi. Mechowce są grupą wyjątko-
wą w świecie zwierząt z uwagi na bardzo dużą liczbę 
gatunków partenogenetycznych. Około 10% znanych 
gatunków rozmnaża się bez udziału samców (dla po-
równania: zwierzęta ogółem 0,1%). Czas rozwoju jest 
bardzo różny i może trwać od ok. 3 tygodni do kilku 

miesięcy. Postać dorosła żyje zwykle od kilku miesięcy 
do ponad dwóch lat, co dla zwierzęcia wielkości 0,5 mm 
to naprawdę długo.
Mechowce najlepiej czują się w glebie i ściółce leśnej, 
gdzie ich zagęszczenie może osiągać ponad milion 
osobników na 1 m², są szeroko rozpowszechnione we 
wszystkich częściach świata. Ich znaczenie to istotny 
udział w obiegu materii i przepływie energii w bioce-
nozach lądowych. Znaczenie to wynika z ich powszech-
nego występowania w większości środowisk zawiera-
jących resztki organiczne, jak i z powodu ich znaczącej 
liczebności. A jakie mają „osiągi”? Mogą spożywać bli-
sko połowę biomasy, która odkłada się w ciągu roku na 
dnie lasu – szczególnie w lasach iglastych, które wciąż 
przeważają w Polsce. Ich produkcja jest 2 razy wyższa 
od gryzoni, 3 razy wyższa od mrówek i 6,5 razy wyższa 
niż ptaków żyjących na tej samej powierzchni. Niektóre 
gatunki mechowców mogą być żywicielami pośrednimi 
tasiemców bydła, koni i owiec. 
Dlaczego badam mechowce? Bo są śliczne i niezwykłe, 
a do tego mało znane. A tak na poważnie, to kondycja 
lasu zależy od nich, a obraz ich populacji pokazuje stan 
ekosystemu leśnego. Używamy ich zatem jako bioindy-
katorów. Od lat zajmuję się kondycją lasów na terenach 
skażonych – a mechowce są świetnymi bioindykatora-
mi, bo żyją stosunkowo długo, nie mają jak uciec przed 
wpływem czynników takich jak zanieczyszczenie po-
wietrza, nawożenie czy pożar. 
Jak można im pomóc? Nie śmiecąc w lesie, nie zapró-
szać ognia, stosując rębnie ciągłe (to leśnicy). A space-
rując po lesie, pomyśleć o mikroświecie roztoczy glebo-
wych pod naszymi stopami.

Ryc. 3. Nimfa z wylinkami na tylnej części ciała – budowa 
peruki. 

Ryc. 4. Sensilusy widoczne na przedniej części ciała, czyli 
„czułki”.

Ryc. 5. Tectocepheus velatus – gatunek bardzo powszechny  
i niezwykle odporny, pionierski, pojawia się na wydmach i 
hałdach i wraca szybko po pożarach lasów.

Ryc. 6. Oppiella nova to prawdopodobnie najliczniejszy  
i najszerzej rozprzestrzeniony lądowy stawonóg na Ziemi! 
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LAS JAKO CENTRUM BIORÓŻNORODNOŚCI

Słowo „centrum” naturalnie kojarzy nam się z punktem 
środkowym i miejscem dowodzenia, ale coraz częściej 
odnosi się również do miejsca, gdzie koncentruje się 
niezwykła różnorodność form, bogactwo i samo życie 
– czego doskonałym przykładem są tętniące życiem 
centra miast czy galerie handlowe. Kiedy do tego „cen-
trum” dodamy przedrostek „bio”, natychmiast przenosi-
my się w świat biologii, ekologii i wszystkiego, co zwią-
zane jest z życiem, natomiast „różnorodność” z miejsca 
kojarzy się z obfitością. Zatem, czym dokładnie jest 
centrum bioróżnorodności i dlaczego to pojęcie jest tak 
kluczowe dla zrozumienia naszej rodzimej przyrody? 
Czy ogrody botaniczne i  zoologiczne cechuje najwięk-
sza bioróżnorodność, skoro liczba gatunków w jednym 
miejscu jest tak wysoka? Dlaczego lasy Wigierskiego 
Parku Narodowego wyróżniają się tak dużym bogac-
twem? Czy zamierający drzewostan to zamierający las? 
Zapraszam do zapoznania się z fascynującym światem 
bioróżnorodności.
Krótkie przypomnienie z lekcji biologii. Bioróżnorod-
ność, znana również jako różnorodność biologiczna, to 
szerokie pojęcie, które obejmuje zróżnicowanie życia 
na wielu poziomach: od różnorodności genetycznej 
(Fot. 1.), czyli unikalności genów w obrębie jednego 
gatunku, która pozwala mu adaptować się i przetrwać; 
przez różnorodność gatunkową, czyli po prostu liczbę 
różnych gatunków, które zamieszkują dany obszar; aż 
po różnorodność ekosystemów, czyli zróżnicowanie 
siedlisk – różnych miejsc, w których toczy się życie. 
Wszystkie te elementy tworzą złożoną i fascynującą 
sieć wzajemnych powiązań. Na to, czy dane miejsce 
może cechować bogactwo przyrodnicze, mają wpływ 
trzy główne czynniki: rzeźba terenu, klimat oraz dzia-
łalność człowieka.

Rzeźba terenu
Suwalszczyznę charakteryzuje mozaika różnorod-
nych form geomorfologicznych, takich jak moreny, ozy  
i kemy. To bogactwo wzniesień, często sąsiadujących 
z jeziorami, mokradłami, strumykami lub rzekami, jest 
natychmiast zauważalne przez odwiedzających ten 
region. Z kolei mieszkańcom, nawet krótka podróż na 
południe od Suwalszczyzny, uświadamia, jak bardzo 
zróżnicowany jest ich krajobraz.
Za wyjątkową rzeźbę terenu odpowiada okres zlodo-
wacenia, podczas którego, kilkanaście tysięcy lat temu, 
w rejonie dzisiejszych Suwałk miała miejsce jedna  

RADOSŁAW LEWOŃ

z pięciu największych znanych megapowodzi w historii 
Ziemi. Topniejący lądolód był potężną siłą modelującą 
ten obszar, tworząc dzisiejszy, unikalny krajobraz. To 
właśnie ta niezwykła morfologia terenu była jednym  
z głównych walorów regionu, co doprowadziło do 
utworzenia nowych form ochrony przyrody, jakimi są 
parki krajobrazowe.
Warto przypomnieć, że niemal 50 lat temu, w 1976 
roku, na tych terenach utworzono pierwsze w Polsce 
parki krajobrazowe: Suwalski Park Krajobrazowy oraz 
Wigierski Park Krajobrazowy. Ten drugi, między inny-
mi za sprawą bogactwa i stopnia naturalności siedlisk 
leśnych, w 1989 roku objęto najwyższą formą ochrony 
przyrody, przekształcając w park narodowy.
Na północ od jeziora Wigry teren jest typowym przy-
kładem krajobrazu polodowcowego. Dominują tu pa-
górki morenowe – pozostałości po morenie czołowej 
i dennej, które przypominają o dawnych krawędziach 
lądolodu. Wśród tych wzniesień znajdują się liczne 
obniżenia terenu, w których tworzyły się jeziora, takie 
jak malownicze jezioro Pietronajć (Ryc. 1.). Zupełnie 
inaczej prezentuje się południowa część Parku, obej-
mująca m.in. okolice Pował. Jest to obszar o lekko sfa-
lowanej lub płaskiej powierzchni, co jest typowe dla 
sandrów, czyli równin utworzonych przez osady pia-
sków i żwirów naniesionych przez wody topniejącego 
lodowca. Materiał ten osadzał się na przedpolu lądolo-
du, tworząc rozległe, piaszczyste tereny. Krajobraz ten 
charakteryzuje się bardziej monotonną rzeźbą terenu

Klimat
Klimat determinuje warunki środowiskowe, w których 
mogą funkcjonować poszczególne gatunki, a nawet 
całe układy powiązań (ekosystemy). Polska położo-

Fot. 1. Nietypowa forma liści przylaszczki pospolitej.
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Ryc. 1. Urozmaicona rzeźba terenu wokół jeziora Pietronajć. 

Źródło: M
aciej R

om
ański

Ryc. 2. Rzeźba terenu na południowej części Wigierskiego 
Parku Narodowego. 
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na jest w strefie klimatu umiarkowanego z wpływami 
klimatu kontynentalnego, borealnego i atlantyckiego. 
Dzięki temu cechuje ją różnorodność siedlisk i gatun-
ków, a klimaksem dla większości obszaru kraju są lasy 
liściaste.
Klimaks – w naukach przyrodniczych to końcowe, stabil-
ne stadium rozwoju ekosystemu, które jest w równowadze 
z panującymi warunkami środowiskowymi. Cechuje się 
dużą złożonością strukturalną oraz wysoką bioróżnorod-
nością, będąc ostatnim etapem sukcesji ekologicznej.
Warto zauważyć, że w Polsce występują regionalne 
różnice klimatyczne, wpływające na lokalną bioróż-
norodność. Wigierski Park Narodowy leży na północ-
no-wschodnich krańcach Polski. Panuje tam klimat 
bardziej surowy niż w innych częściach kraju, charak-
teryzujący się dłuższymi i mroźniejszymi zimami oraz 
krótszym i chłodniejszym okresem wegetacyjnym. 
Chociaż w ostatnich latach specyfika klimatu Suwalsz-
czyzny łagodnieje. Ten specyficzny mikroklimat wpły-
wa na występowanie gatunków borealnych (północ-
nych) oraz na charakter szaty roślinnej, w której ważną 
rolę odgrywają gatunki iglaste (głównie sosna i świerk), 
a także liczne torfowiska i jeziora, będące ostoją dla 
wielu rzadkich gatunków fauny i flory.
Człowiek
„Jeleń najwyższą wartością”, „Mrówka to brzmi
dumnie”, „Jedyną miarą wszechrzeczy jest zając”,
„Naszym celem jest krowa”.
Jeżeli zamiast „jeleń”, „mrówka”, „zając” powiemy:
„człowiek” – powyższe hasła przestają nas śmieszyć
i traktujemy je poważnie. Dlaczego?
                                                                                     Sławomir Mrożek

W twórczości Sławomira Mrożka humor staje się na-
rzędziem do krytyki antropocentryzmu – postawy,  
w której człowiek stawia się w centrum wszechświa-
ta. Przez absurdalne twierdzenia na temat zwierząt 
autor pokazuje, jak często zapominamy, że sami je-
steśmy częścią przyrody. Ten tok myślenia, nazywany 
etyką biocentryczną, nie jest nowym wynalazkiem. Już  
w wierzeniach dawnych plemion, na przykład Jaćwin-
gów, przyroda była głęboko szanowana, a bóstwa  
i przodkowie byli utożsamiani z drzewami i zwierzęta-
mi, co skłaniało do rezygnacji z własnych korzyści na 
rzecz dobra wspólnoty z naturą.
Od czasów osadnictwa, które rozpoczęło się od budo-
wy domów i wiosek, działalność człowieka stopniowo 
przekształcała naturalny krajobraz. Wraz z upływem 
czasu, rozwój cywilizacji doprowadził do powstania 

dróg, miast i innych powierzchni, które, choć niezbęd-
ne, zastąpiły naturalne ekosystemy, nadając lądowym 
obszarom Ziemi nowe, nierzadko betonowe oblicze, 
które przyroda cierpliwie stara się zaadaptować,  
a z czasem, choć dzieje się to powoli, przekształcać. 
Czasem na swojej wybrukowanej drodze można spo-
tkać pomidora, który ukrył się gdzieś między blokami 
(Ryc. 2.).
Przed przejściem do tematu lasów, warto najpierw 
przyjrzeć się rolnictwu i jego ogromnemu wpływowi na 
bioróżnorodność.
Sposób, w jaki produkujemy żywność, doskonale poka-
zuje, jak bardzo uprościliśmy naturę. Spośród około 30 
tysięcy jadalnych roślin na świecie, w historii ludzko-
ści uprawiano jedynie 7 tysięcy. Dziś rolnictwo opiera 
się na zaledwie 180 gatunkach, a 90% całej światowej 
żywności pochodzi tylko z 20 z nich. Co więcej, trzy 
gatunki – pszenica, kukurydza i ryż – dominują całko-
wicie. Takie upraszczanie, prowadzące do tworzenia 
monokultur, oznacza nieświadomą rezygnację z wielu 
gatunków, które mogłyby urozmaicić naszą dietę. Skut-
kuje to również drastycznym zmniejszeniem bioróżno-
rodności, pogłębianym przez intensyfikację gospodarki 
rolnej i powszechne stosowanie pestycydów. Jednakże, 
aby nie postawić tematu rolnictwa w tak w negatyw-
nym świetle, to warto wspomnieć, że wiele cennych 
rzadkich gatunków, a nawet ekosystemów, jest zwią-
zanych obecnie z gospodarką pasterską, czyli wypasem 
zwierząt, czego przykładem są np. murawy kseroter-
miczne, jednakże to temat na inny artykuł.

Działalność człowieka a las
Las jest często mylnie utożsamiany wyłącznie z gęsto 
rosnącymi drzewami, jednak w rzeczywistości to złożo-
ny ekosystem, w którym wszystkie elementy są ze sobą 
ściśle powiązane. Traktowanie go jedynie jako drze-
wostanu jest dużym uproszczeniem, ponieważ samo 
wykształcenie leśnego mikroklimatu i sieci powiązań 
mikoryzowych (grzybowych) wymaga kilku pokoleń 
drzew. Z tego powodu, pomimo błędów w gospodarce 
leśnej, lasy charakteryzują się znacznie większą bioróż-
norodnością niż uprawy rolne, a zatem również więk-
szymi zdolnościami do regeneracji.
Nawet jeśli na obszarze, gdzie powinien rosnąć las li-
ściasty, wprowadzi się gatunki iglaste, z czasem zarów-
no roślinność runa, jak i inne gatunki drzew i krzewów 
będą dążyć do przywrócenia jego naturalnego charak-
teru.

Wigierski Park Narodowy – różnorodność ekosyste-
mowa
Wigierski Park Narodowy to prawdziwa oaza bioróż-
norodności, której unikalny charakter wynika z nie-
zwykłej mozaiki krajobrazu. Zróżnicowany teren, licz-
ne jeziora i rzeki stworzyły idealne warunki dla dobrze 
zachowanej przyrody, co potwierdza obecność wielu 
rzadkich gatunków roślin, zwierząt i grzybów.
Lasy dominują w krajobrazie Parku, zajmując ponad 
60% jego powierzchni. To w nich kryje się największe 
bogactwo ekosystemu. Dzięki swojemu położeniu, lasy 
Wigierskiego Parku Narodowego mają unikalny bore-
alny (północny) charakter, z dużą domieszką świerka 
pospolitego nawet w lasach liściastych.
Wyróżniono tu aż 10 zespołów leśnej roślinności 
potencjalnej. Największe obszary zajmuje subkon-
tynentalny bór mieszany, a zaraz za nim grąd subkon-Fot. 2. Pomidor, któremu niestraszny miejski zgiełk.
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tynentalny. Na szczególną uwagę zasługują borealne 
świerczyny bagienne. W Polsce zbiorowisko to wystę-
puje wyłącznie  w jej północno-wschodniej części. Bory 
te charakteryzują się niepowtarzalnym, mrocznym 
klimatem i bogactwem cennych gatunków roślin. Co 
istotne, prawie jedna czwarta lasów Parku jest objęta 
ochroną ścisłą, co pozwala na ich naturalny rozwój bez 
ingerencji człowieka.

Zaburzenia przyrodnicze 
Las naturalny wydaje się być niewzruszoną ostoją,  
a jednak, nawet on nie jest wolny od zakłóceń. Lasy, 
podobnie jak inne ekosystemy, doświadczają zaburzeń 
również, niezależnych od działalności człowieka.
W kontekście zaburzeń przypomina mi się anegdota  
z czasów studenckich. Podczas zajęć terenowych w re-
zerwacie ścisłym Białowieskiego Parku Narodowego 
wskazano nam na rząd rosnących drzew i usłyszeliśmy 
zdanie: Tego nie posadził człowiek, lecz natura. Ale czy 
natura sadziłaby drzewa w równym rzędzie?
Rozwiązanie tej zagadki jest zaskakująco proste. Daw-
no temu wiatr przewrócił w tym miejscu drzewo, two-
rząc lukę. Ta luka umożliwiła dostęp światła dla nowych 
gatunków, w tym tych związanych z rozkładającym 
się drewnem. Leżąca kłoda utrzymywała wilgoć, co 
stworzyło idealne warunki dla mchów i wątrobowców, 
których rozwój uzależniony jest od wilgotności podło-
ża (Fot. 3.). Te z czasem wypierane są przez paprocie, 
rośliny kwiatowe, a także siewki drzew, które wyrosły 
wzdłuż kłody, tworząc naturalny rząd kilku drzew.
Spacerując po lesie, spójrz na niego jak na żywy eko-
system. Zauważysz luki w drzewostanie, obszary z ob-
umarłymi drzewami, a także pojedyncze wykroty i wy-
wroty. To nie znak choroby, lecz naturalna dynamika. 
Często za takimi zmianami stoi silny wiatr, który łamie 
pnie lub długotrwała susza, która osłabia drzewa i daje 
przewagę grzybom oraz owadom, co w konsekwencji 
może doprowadzić do śmierci pojedynczych drzew. Py-
tanie: czy na pewno do śmierci całego lasu?

Nie ma żywego lasu bez martwych drzew 
Las to nie tylko drzewa, a cały ekosystem, który ma 
dobre zdolności regeneracyjne. Zaburzenia punktowe 
i małoobszarowe wspierają bioróżnorodność, zaś wiel-
koobszarowe, choć nie spowodują śmierci ekosystemu, 
to na pewno będą miały przez pewien czas negatywny 
wpływ na bioróżnorodność, gdyż w miejsca gatunków 
typowo leśnych, wejdą gatunki o niewielkich wymaga-
niach i uproszczą ekosystem leśny – a to w jego bogac-
twie gatunków, siedlisk i powiązań drzemie siła.
Martwe drewno w lesie, choć na pierwszy rzut oka 

może wydawać się pozbawione życia, w rzeczywistości 
jest jego tętniącym centrum. Naukowcy szacują, że aż 
30-50% gatunków leśnych jest w jakiś sposób związa-
nych z martwym drewnem, co czyni je kluczowym ele-
mentem bioróżnorodności (Fot. 4.).
Martwe drewno ma fundamentalne znaczenie dla bio-
różnorodności Parku, będąc kluczowym siedliskiem 
dla licznych organizmów ściśle związanych z rozkłada-
jącym się drewnem. Umożliwia ono rozwój około 130 
gatunków śluzowców oraz 12 gatunków mszaków. Co 
więcej, blisko połowa z 68  stwierdzonych gatunków 
wątrobowców to gatunki, dla których drewno jest pod-
stawowym substratem.  Wśród niemal 1050 odnoto-
wanych gatunków grzybów, znacząca część jest zwią-
zana właśnie z tym środowiskiem. Ponadto, martwe 
drewno bezpośrednio lub pośrednio wspiera rozwój 
licznych gatunków roślin naczyniowych, bezkręgow-
ców i innych grup organizmów.
Nie można również zapomnieć o ptakach, a w szczegól-
ności dzięciołach, które pełnią rolę leśnych architek-
tów. Wykuwają dziuple w starych, często osłabionych 
lub martwych drzewach, tworząc w nich schronienia. 
Ich praca jest niezwykle ważna dla całego ekosystemu, 
ponieważ porzucone przez nie dziuple stają się domem 
dla wielu innych gatunków ptaków, które nie potrafią 
samodzielnie wykuwać gniazd. 
Leśne ssaki, takie jak dziki czy sarny, chętnie korzystają 
z powoli rozkładających się drzew. Tworzą one idealne 
kryjówki i miejsca do odpoczynku, zapewniając spokój 
wylegiwania się, w szczególności w miejscach o nie-
wielkim pokryciu krzewów.

Podsumowanie 
Czas odpowiedzieć na pytanie dotyczące różnorodno-
ści biologicznej. Chociaż ogrody botaniczne i zoologicz-
ne gromadzą wiele gatunków w jednym miejscu, nie ce-
chuje ich największa bioróżnorodność w porównaniu 
do lasów Wigierskiego Parku Narodowego. Wysoka 
liczba gatunków w ogrodach to efekt sztucznej kolek-
cji, która nie odzwierciedla naturalnej różnorodności. 
Bioróżnorodność obejmuje nie tylko liczbę gatunków 
(różnorodność gatunkowa), ale także zmienność gene-
tyczną w ich populacjach (różnorodność genetyczna) 
oraz złożoność siedlisk i powiązań ekologicznych (róż-
norodność ekosystemowa). Parki narodowe chronią 
całe funkcjonujące ekosystemy, co zapewnia warunki 
do rozwoju dużych populacji o bogatej puli genetycz-
nej. Dodatkowo, różnorodna rzeźba terenu, natural-
ne zaburzenia (np. wiatrołomy) i obecność martwego 
drewna umożliwiają rozwój wielu gatunków, co wyróż-
nia przyrodę Wigierskiego Parku Narodowego na tle 
innych obszarów.

Fot.  3. Leżące drzewo to nie koniec, to początek. 
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Fot.  4. Mikrosiedlisko nadrzewne różnych gatunków roślin i 
zwierząt. 
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    FOTOREPORTAŻ

Tekst i zdjęcia: MAGDALENA BARTCZAK
Tak AKADEMIĘ WIGIERSKĄ odbywającą się na prze-
łomie sierpnia i września  2025 roku opisała i zilustro-
wała na Facebooku Magdalena Bartczak – nauczyciel-
ka biologii w III LO w Suwałkach: 

JUŻ DZISIAJ! grupa młodzieży z naszego liceum 
uczestniczyła w pierwszym dniu obozu naukowego 
„Akademia Wigierska 2025”. W Muzeum Wigier od-
było się spotkanie z naukowcami i studentami SGGW 
oraz pracownikiem Wigierskiego Parku Narodowego 
panem dr. Maciejem Ambrosiewiczem. Podczas wy-
kładów były poruszane zagadnienia związane z me-
todami pobierania prób terenowych do badań gene-
tycznych populacji różnych gatunków zwierząt oraz 
wpływ człowieka na środowisko, monitoring ekolo-
giczny. 
III LO im. Alfreda Lityńskiego wspaniale wpisuje się  
w tematykę zajęć terenowych, w których nasi ucznio-
wie będą uczestniczyć w kolejnych dniach. 

Dziś zakończył się pierwszy tydzień obozu naukowego 
„Akademia Wigierska” z SGGW w Warszawie. 
Uczniowie III Liceum Ogólnokształcącego w Suwał-
kach mieli okazję nie tylko poznać, ale i praktycznie 
zastosować metody naukowe – zbierali próbki gleby, 
analizowali różnorodność roślin na badanym terenie, 
wykonując zdjęcia fitosocjologiczne, sporządzali wła-
sne preparaty mikroskopowe.
Nie zabrakło także fascynujących obserwacji – oglą-
dali dno jeziora Wigry przez przeszklone dno łodzi 
„Leptodora III” oraz poszukiwali śladów życia zwierząt.  
W piątek samodzielnie przygotowywali preparaty  
z łusek sielawy, a pod mikroskopem rozpoznawa-
li planktonowe organizmy złowione z głębokości  
7 m. Wśród tych drobnych organizmów obserwowali 
okrzemki, sinice, orzęski i wiele innych.
Największą atrakcją było spotkanie z pięknymi, jed-
nookimi wioślarkami Daphnia oraz Leptodora kindtii– 
prawdziwymi skarbami zooplanktonu! 
Cieszymy się, że pasja do nauki rośnie razem z nami!  
Do zobaczenia  na kolejnych zajęciach!
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    HISTORIA, TRADYCJA, KULTURA

OBRAZ LASÓW NAD WIGRAMI 
PO PIERWSZEJ WOJNIE ŚWIATOWEJ

ŁUKASZ FASZCZA

Zanim padły strzały
W przededniu I wojny światowej leżąca w granicach 
guberni suwalskiej Puszcza Augustowska zajmowała 
powierzchnię ok. 160 tys. ha. Pod względem własno-
ściowym lasy te stanowiły zasadniczo dobra rządowe. 
Biorąc pod uwagę całość drzewostanów Królestwa Pol-
skiego widzianych z perspektywy pierwszej dekady XX 
w., Puszcza Augustowska była największym zwartym 
kompleksem leśnym należącym do skarbu państwa.  
W tym czasie władze rządowe administrowały niespeł-
na 30% krajowych drzewostanów, reszta zaś znajdowa-
ła się w rękach osób prywatnych lub różnych instytucji 
(np. gmin albo kościołów). Pod względem gatunkowym 
Puszcza Augustowska była zdominowana przez bory 
sosnowe, stanowiące niemal 70% miejscowych lasów. 
Dość licznie występowały świerki, których obecność 
szacowano na ponad 20% ogólnego drzewostanu.  
W niemieckich opracowaniach poświęconych tema-
tyce leśnej, odnoszących się do terytorium państwa 
rosyjskiego, pojawiały się niekiedy pełne zachwytów 
opinie na temat tamtejszych drzewostanów. Niem-
cy wyobrażali sobie położone na wschodzie lasy jako 
wręcz nieskalane ludzką ręką dzikie przestrzenie. 
Szybko musieli jednak zweryfikować swoje wyobraże-
nia. Lasy wschodnich guberni państwa rosyjskiego były 
przed wojną silnie eksploatowane. Szczególnie doty-
czyło to kompleksów położonych wzdłuż szlaków ko-
munikacyjnych (głównie rzek i kanałów), których stan 
gospodarczy przedstawiał się niekiedy bardzo słabo. 
Wynikało to nie tylko z nadmiernej eksploatacji, ale 
również z lekceważenia zabiegów na rzecz odnowienia 
lasu. Ponadto zdarzały się wypadki przeznaczania te-

renów zrębowych pod uprawy rolne na okres sięgający 
nawet trzech lat. W wyniku szeregu niewłaściwie po-
dejmowanych działań setki hektarów leśnych parceli, 
zamiast młodego drzewostanu, porastały pojedyncze 
brzozy, osiki oraz leszczyny. O braku planowej gospo-
darki świadczyły również liczne przypadki przekra-
czania przez drzewostany wieku kolei rębu. Palącym 
problemem stawał się również powszechny proceder 
wypasu bydła na terenie użytków leśnych, wiążący się 
z obciążeniami serwitutowymi. Niekiedy także docho-
dziło do sytuacji, kiedy małorolni chłopi zamieszkujący 
puszczańskie osady zwiększali powierzchnię uprawia-
nych gruntów poprzez zawłaszczanie działek leśnych. 
Wszystkie te praktyki prowadziły w konsekwencji 
do powstawania rozległych dewastacji. Na licznych  
w Puszczy Augustowskiej płazowinach dobrze czuły 
się za to głuszce, na które polował w okresie swego 
urzędowania (1904-1911) suwalski gubernator, Piotr 
Striemouchow.
Pomimo wadliwie prowadzonej gospodarki leśnej, za-
pas surowcowy drzewostanów Puszczy Augustowskiej 
w przededniu I wojny światowej przedstawiał się dość 
okazale. Wynikało to przede wszystkim ze słabo roz-
winiętej śródleśnej sieci komunikacyjnej, której brak 
hamował eksploatację. Wprawdzie jeszcze przed wy-
buchem wojny w Puszczy Augustowskiej pojawiła się 
kolej wąskotorowa, lecz infrastruktura licząca zaledwie 
ok. 13 km torów nie mogła zmienić ogólnego obrazu. 
Warto podkreślić, że transport drewna ze względu na 
ogromne koszty stanowił niemal od zawsze podsta-
wowy problem w pozyskiwaniu surowca drzewnego. 
Wydatki przeznaczane na jego przewóz niekiedy prze-
wyższały zyski ze sprzedaży. Nieprzypadkowo sosno-
we i świerkowe dłużyce z wielu puszcz ziem polskich 
spławiano rzekami, zmniejszając w ten sposób koszty. 
Puszcza Augustowska pod tym względem była na pew-
no uprzywilejowana, głównie ze względu na rozległą 
sieć wodną Kanału Augustowskiego. Na stan lesistości 
wpływ miała również ograniczona gęstość zaludnie-
nia regionu. W dalszej mierze należy także wziąć pod 
uwagę czynniki naturalne. Badający już w okresie woj-
ny  Puszczę Augustowską niemieccy leśnicy zwracali 
uwagę na dobre wyniki odnowień naturalnych, którym 
w tym wypadku bardziej aniżeli człowiek sprzyjała na-
tura.

Żołnierze rosyjscy w Puszczy Augustowskiej późną jesienią 
1914 r. 
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Puszcza okaleczona
Zniszczenia w drzewostanie Puszczy Augustowskiej 
spowodowane wydarzeniami okresu I wojny świato-
wej miały różny charakter i wiele przyczyn. Pierwsze 
blizny na puszczańskich sosnach pojawiły się w związ-
ku z toczonymi walkami. Złowieszcze widmo wojny 
pojawiło się na obrzeżach Puszczy Augustowskiej już  
w sierpniu 1914 r., kiedy w regionie gromadzono rosyj-
skie wojska przed inwazją na Prusy Wschodnie. Nisz-
czycielski ogień wojennej pożogi dotarł tutaj miesiąc 
później. Walki toczone w leśnych ostępach prowadziły 
do ogromnych dewastacji, spowodowanych najczęściej 
ogniem artyleryjskim. Połamane i potrzaskane drzewa 
nadawały się w tym wypadku jedynie na opał. Uciążli-
we szkody w drzewostanie powodował także ostrzał 
karabinowy oraz szrapnele. Wprawdzie niewielkie po-
ciski nie pozostawiały zbyt widocznych zniszczeń, lecz 
dawały o sobie znać w późniejszym okresie. Okaleczo-
ne drzewa były bowiem szczególnie narażone na ataki 
szkodliwych owa¬dów. Ponadto pociski karabinowe 
oraz mniejsze odłamki zapadnięte głęboko w struktu-
rę drzewa nie mogły zostać usunięte, a o ich obecności 
dowiadywano się często dopiero w momencie uszko-
dzenia piły mechanicznej lub tartacznego traka. Warto 
również dodać, że późniejszej eksploatacji nie ułatwia-
ły również stosy drutu kolczastego zalegającego w la-
sach oraz kilometry okopów, które dodatkowo prowa-
dziły do zabagnienia obszaru leśnego. 
Zniszczenia w drzewostanach na terenach objętych 
konfliktem były spowodowane również długotrwa-
łym stacjonowaniem walczących armii. Żołnierze po-
szukując potrzebnego im materiału, m.in. do budowy 
umocnień, baraków, odbudowy zniszczonych mostów, 
wykładania grząskich dróg czy też na opał, zazwyczaj 
wycinali drzewa będące pod ręką. Najbardziej narażo-
ne na spustoszenie były młodniki, z których surowiec 
doskonale nadawał się do budowy wielu obiektów. 
Dewastowanie lasów przez żołnierzy czyniło niekie-
dy większe szkody aniżeli bezpośrednie działania wo-
jenne. Za zniszczenia w równym stopniu odpowiadali 
Niemcy, jak również Rosjanie. Z nielicznych zachowa-
nych dokumentów z przełomu 1914 i 1915 r., dotyczą-
cych stacjonowania wojsk carskich w okolicach Augu-

stowa wynika, że dostarczaniem materiału drzewnego 
armii zajmowała się w tym czasie lokalna administracja 
leśna. Sytuacja ta z pewnością wpływała korzystnie na 
drzewostan Puszczy Augustowskiej, ograniczając gra-
bieże dokonywane przez żołnierzy.     
Za dewastację Puszczy Augustowskiej odpowiadała 
również ludność cywilna. Proceder ten rozpoczął się 
tuż po opuszczeniu regionu przez wojska rosyjskie  
w 1915 r. Niemieckie władze okupacyjne ograniczyły 
wprawdzie samowolę mieszkańców, lecz tuż po za-
kończeniu działań zbrojnych jesienią 1918 r. ludność 
ponownie ruszyła do lasów w poszukiwaniu budulca  
i opału. Przedłużająca się okupacja niemiecka oraz 
konflikt polsko-litewski pogłębiały panujący w regionie 
zamęt. Służby porządkowe m.in. powstała jeszcze je-
sienią 1918 r. polska straż leśna, kompletnie nie radziły 
sobie z sytuacją. Powtarzające się przypadki odbierania 
funkcjonariuszom broni przez żołnierzy niemieckich 
oraz litewskich pozwalały okolicznej ludności na nie-
mal zupełną bezkarność. 
Przyczynę rozległych dewastacji w Puszczy Augu-
stowskiej stanowiły również pożary. Ogień wybuchał 
zwykle w wyniku bezpośrednich walk frontowych, 
lecz wielokrotnie był on celowo zaprószany. Z praktyk 
tego typu korzystali zarówno żołnierze rosyjscy, jak 
też niemieccy, którzy w ten sposób próbowali opóźnić 
przemarsz wojsk nieprzyjaciela lub wywołać w ich sze-
regach panikę. Pożary miały miejsce także w okresie 
samej okupacji. Ogień zaprószała często ludność cywil-
na, zwykle w czasie prowadzonych grabieży.
Zniszczenia w drzewostanie Puszczy Augustowskiej 
były spowodowane także prowadzonym przez oku-
pantów nadmiernym i niewłaściwie organizowanym 
żywicowaniem. Surowiec ten wykorzystywano głów-
nie w przemyśle chemicznym. Z żywicy w wyniku ob-
róbki chemicznej uzyskiwano szereg fabrykatów, które 
wielokrotnie stanowiły zamiennik trudno dostępnych 
w Niemczech artykułów. Jednym z głównych wytwo-
rów była terpentyna. Substancję, oprócz zastosowania 
m.in. jako paliwo do silników spalinowych, wykorzysty-
wano w dalszej obróbce chemicznej, uzyskując dzięki 
temu szereg innych produktów. Najważniejszym z nich 
była kamfora, którą stosowano m.in. do fabrykacji pro-
chu bezdymnego.
Mniejsze aniżeli dewastacje, lecz równie dotkliwie 
zniszczenia w drzewostanie Puszczy Augustowskiej, 
spowodowane były prowadzoną przez okupantów 
eksploatacją gospodarczą. Planowane przez Niemców 
działania były realizowane na szeroką skalę. Warto 
również dodać, że ich realizacją zajmowali się zazwy-
czaj doświadczeni leśnicy, których w kajzerowskiej 
armii nie brakowało. Niemcy prowadząc eksploatację, 
starali się pozyskiwać surowiec drzewny w sposób dla 
nich oszczędny, dążąc jednocześnie do maksymalnej 
efektywności. Niemiecka gospodarka leśna nosiła bez-
względnie rabunkowy charakter. Władze okupacyjne 
doskonale zdawały sobie z tego sprawę. Powszechną 
praktyką było m.in. pobieranie surowca z najbardziej 
dostępnych miejsc, co zwykle wiązało się z zupełnym 
niemal pomijaniem zasad kolei rębności.       
W okresie I wojny światowej drewno było wykorzysty-

Spławiane drewno z Puszczy Augustowskiej. W tle budynek 
Zarządu Wodnego w Augustowie.
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wane na potrzeby niemieckiej gospodarki wojennej na 
wielu płaszczyznach. Największe ilości surowca wysy-
łano na front oraz do zakładów przemysłowych. Dzia-
łania wojenne wymagały nieustannych dostaw drewna, 
które wykorzystywano głównie do budowy umocnień 
oraz obiektów infrastruktury frontowej. Ze względu na 
dostępność i oszczędność najczęściej wykorzystywano 
do tego drewno sosnowe, którego w Puszczy Augu-
stowskiej nie brakowało. Poza tym żołnierze potrze-
bowali także ogromnych ilości opału. Z kolei dostawy 
drewna przeznaczonego dla niemieckiego przemysłu 
skupiały się przede wszystkim na branży górniczej 
oraz chemicznej. Pierwsza z wymienionych potrzebo-
wała materiału do budowy szybów oraz chodników, 
ponieważ wydobycie węgla w okresie wojny stanowiło 
kluczowy element funkcjonowania niemieckiej gospo-
darki wojennej. Kolejnym sektorem wykorzystującym 
znaczne ilości drewna była branża kolejowa. Budowa 
nowych lub naprawa dotychczasowych połączeń wy-
magała drewnianych podkładów kolejowych. Tutaj po-
nownie podstawowym materiałem stawało się drewno 
sosnowe. Nie mniej ważne były również dostawy do za-
kładów chemicznych. Sektor ten wytwarzał m.in. celu-
lozę, alkohol metylowy czy też produkty oparte na me-
todzie suchej destylacji drewna. Dzięki tym zabiegom 
wytwarzano zamienniki produktów niedostępnych  
w czasie wojny. Przemysł chemiczny potrzebował 
jednak głównie surowca z drzew liściastych, którego  
w Puszczy Augustowskiej nie było zbyt wiele. 
Wydajność działań eksploatacyjnych umożliwiała in-
frastruktura techniczna w postaci zakładów przemy-
słowych oraz sieci transportowej. Władze niemieckie 
zdawały sobie sprawę, że efektywniejsze rozwiązanie 
stanowi przeróbka surowca drzewnego na miejscu ani-
żeli transport do rodzimych zakładów na terenie Nie-
miec, z których dopiero gotowe produkty miały trafiać 
do walczących wojsk. Dotyczyło to przede wszystkim 
frontu wschodniego. Wobec tego okupanci inwestowa-
li ogromne środki w przemysł drzewny m.in. w regionie 
Puszczy Augustowskiej. Na obrzeżach Augustowa nad 
Jeziorem Białym władze niemieckie oddały do użyt-
ku ogromny zakład przemysłowy, którego głównym 
obiektem był tartak wyposażony w sześć traków, trzy 
piły cyrkularne i cztery piły wiszące. Całość infrastruk-
tury napędzały trzy silniki elektryczne. Dwa podobne 
urządzenia obsługiwały również działające w zakładzie 
wyciągarki do drewna. Ważnym elementem infrastruk-

tury była ulokowana niedaleko wsi Blizna (ok. 7 km od 
Augustowa) elektrownia. Zakład został wyposażony  
w dwie nowoczesne lokomobile firmy Wolf. Kolejne 
dwa tartaki w regionie Puszczy Augustowskiej Niemcy 
wybudowali we wsi Blizna oraz nad pobliskim jeziorem 
Sajno. Oprócz wymienionych zakładów przetwórstwo 
surowca drzewnego prowadził również duży tartak  
w miejscowości Płociczno. 
Istotna była również infrastruktura transportowa  
w postaci kolejek wąskotorowych. Początkowo były to 
kolejki konne. Na terenie Puszczy Augustowskiej funk-
cjonowały one przynajmniej do końca 1916 r. W 1917 
r. rozpoczęła się przebudowa sieci kolejowej, mająca 
na celu przystosowanie infrastruktury do transportu 
parowozami. Z tego też powodu zakłady przerabiające 
surowiec drzewny na terenie Puszczy Augustowskiej 
musiały ograniczyć produkcję. Innym przykładem dzia-
łań służących docelowo spławowi drewna były prace 
restauracyjne przy Kanale Augustowskim. Miejsco-
we władze okupacyjne zdecydowały się na naprawę 
uszkodzonych przez Rosjan pogłębiarek, budowę czte-
rech domów dla straży kanałowej i kilku pomieszczeń 
technicznych, renowację mostów zwodzonych oraz 
remont śluzy w miejscowości Paniewo oraz uszkodzo-
nego w czasie działań wojennych obiektu w Augusto-
wie. Działania te przyniosły pozytywne efekty, o czym 
z pewnością świadczy fakt, iż najbardziej zniszczonymi 
eksploatacją drzewostanami Puszczy Augustowskiej 
były lasy przylegające do sieci wodnej Kanału Augu-
stowskiego (głównie w okolicach jeziora Serwy).
W okresie I wojny światowej zniszczenia w drzewosta-
nach Puszczy Augustowskiej sięgnęły ok. 4 mln m³ 
surowca drzewnego. Stanowiło to efekt dewastacji 
powstałych rękoma żołnierzy i ludności cywilnej, bez-
pośrednich działań wojennych, niewłaściwego żywico-
wania oraz gospodarczej eksploatacji. Biorąc pod uwa-
gę wszystkie zwarte kompleksy leśne, które znalazły 
się pod niemiecką okupacją w czasie I wojny światowej, 
większe zniszczenia miały miejsce tylko w Puszczy Na-
libockiej oraz Knyszyńskiej.

Zdewastowana okopami Puszcza Augustowska.
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Parowóz typu HF, czyli tzw. Brigadelok , gdzieś na obrzeżach 
Puszczy Augustowskiej. Maszyny tego typu powszechnie 
wykorzystywano w armii niemieckiej m.in. w kolejkach wąsko-
torowych.

Źródło: Ze zbiorów
 M

arcina Turkow
skiego  
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    TURYSTYKA, WĘDKARSTWO, REKREACJA 

ODPOCZYNEK W LESIE 
KAMILA KOLTER

Jest takie miejsce, gdzie po przekroczeniu granicy mię-
dzy przestrzenią zbudowaną ludzką ręką a naturą, któ-
ra była wcześniej niż człowiek − odczuwam najgłębszy 
spokój. Wchodząc do lasu, czuję się jakbym powróciła 
do domu. Tutaj drzewa są cichymi towarzyszami, nie 
mówią naszym językiem, jednak komunikują się sub-
telnościami. Delikatny szum drzew, zapach żywicznych 
olejków, kojąca zieleń działają na moje zmysły relaksu-
jąco. Umysł wycisza się, napięcie i stres niweluje, oczy 
odpoczywają.     
Tam, gdzie ptaki śpiewają pieśni radości życia, jest tak 
wiele do odkrycia. Podobno ptasie ćwierkanie niesie 
do naszej podświadomości informacje, że jesteśmy 
bezpieczni, nasz układ nerwowy harmonizuje się, ciało 
uspokaja. Badań dotyczących dobroczynnego działa-
nia lasu jest wiele, jednak jestem osobą, która stawia 
na własne doświadczanie, do czego namawiam i Ciebie 
Drogi Czytelniku. 
Od lat praktykuję przytulanie się do drzew. Czynię to 
z wielkim szacunkiem do tych istot. Drzewo jest dla 
mnie uzdrowicielem. Podczas wielu praktyk doświad-
czyłam poprawy samopoczucia, emocji zharmonizowa-
nia, podniesienia energii, witalności, radości i co ważne, 
obecności w „tu i teraz”, czyli kompletnej medytacji. Las 
sprzyja do bycia obserwatorem, do wyjścia z gonitwy 
myśli poprzez świadome w ciszy natury oglądanie. Na 
mnie kojąco działają: wpatrywanie się w lot ważek, do-
tyk miękkiego mchu opuszkami palców, poczucie ziemi 
bosą stopą, kąpiel w jeziorze, odczucie ciepła słońca 
muskającego skórę twarzy, słodki zapach kwiatów, 
bzyczenie pszczół. Dzięki tak wielu dobrodziejstwom 
mogę odczuwać błogość oraz zanurzyć się najbardziej 
naturalnym odpoczynku − w połączeniu ze wszystkim 
co żywe. Natura i kontakt z nią działa dobroczynnie na 
ducha i ciało. Przyroda jest wielkim prezentem, daje 
pyszne smaki leśnych owoców, karmiąc ciało oraz zmy-
sły poprzez uwielbiane przeze mnie oglądanie iskierek 
słońca odbijających się na falach jeziora Wigry.  
Wigierski Park Narodowy jest przepiękny i mam kilka 
ulubionych miejsc, którymi chciałabym się z Wami po-
dzielić. 

Latem najczęściej wybieram przebywanie nad Zatoką 
Słupiańską. Zabieram ze sobą hamak, książkę i spędzam 
tu najwięcej czasu, ile tylko się da. Godzinami mogła-
bym wpatrywać się w korony drzew i fale czystej wody, 
słuchając jej szumu. Tam mam mój mały raj na Ziemi. 
Nad zatoką dostępna jest główna plaża wśród sosen  
i kilka mniejszych bardziej kameralnych plażyczek, każ-
da jest trochę inna, lecz wszystkie bajeczne. Wybieram 
bardziej oddaloną i często mam szczęście być tu sama. 
Z moim Ukochanym i bliskimi sercu osobami uwielbia-
my tutaj zażywać kąpieli wodnych i słonecznych oraz 
celebrować wspólne chwile podczas pikniku. Piesze 
wędrówki na Słupiu są dla mnie ogromnie relaksujące, 
bo mało kiedy spotykam tu innego wędrowca. Jest to 
doskonały wybór, jeśli chcę odpocząć od hałasu i tempa 
życia, bo w lesie czas zwalnia.     
Niezależnie od pory roku i warunków pogodowych 
bardzo często przebywam w  Krzywem. Uwielbiam 
spacerować ścieżkami do sucharów, tutaj mieszka mój 
ulubiony dąb i „babcia brzoza”. Wystarczy usiąść blisko 
drzewa, posłuchać, jak las śpiewa i więcej do szczęścia 
mi nic nie potrzeba. Krzywe jest idealną bazą wypado-
wą na wycieczki rowerowe. Stąd można pojechać na 
kładki do Sobolewa, do Starego Folwarku bądź nad Ga-
łęziste, które jest moim trzecim ulubionym miejscem  
w Wigierskim Parku Narodowym.     
Jezioro Gałęziste jest malutkie oraz niezwykle urokli-
we, aby do niego dojść, trzeba iść leśną ścieżką, a wę-
drowanie wśród drzew jest jak w ruchu medytowanie. 
Każde z powyższych miejsc jest idealne do spacerowa-
nia, jak i na siedząco odpoczywania.  
Poruszamy się w cyklach natury. Żyjemy na obszarze, 
gdzie jesteśmy świadkami koła życia poprzez cztery 
pory roku.    
Zima w moim odczuciu jest czasem głębokiego zwol-
nienia, odpoczynku oraz przygotowania się do nowego. 
Świat zaprasza pod śnieżny koc, gdzie mroźne spacery 
budują odporność organizmu, a las przykryty białym 
puchem w słoneczny dzień zachwyca swoim pięknem. 
Piesze mroźne wędrówki są niezwykle satysfakcjo-
nujące. Skrzypienie pod butami, tańczące płatki śnie-
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gu opadające na policzki, łyk rozgrzewającej herbaty  
z termosu i zapach rześkiego powietrza wypełniające-
go płuca dostarczają endorfin ciału i relaksu umysłowi. 
Po spacerze powrót do domu napełnia wdzięcznością 
za jego ciepło i bliskich.   
W lutym można już subtelnie poczuć przedwiośnie. 
Powoli soki w korzeniach drzew budzą się i w marcu 
zaczynają płynąć ku górze. Świat jest mokry po znika-
jącym śniegu, a słońce zaczyna być cieplejsze. Pierwsze 
pąki przychodzą z przypomnieniem, że wszystko się 
odradza.    Wiosna jest zawsze nowym początkiem. Pta-
ki rozśpiewują się, wijąc gniazda, w lesie pojawiają się 
zawilce i przylaszczki, ciesząc nasze oczy. Świat nabiera 
barw wraz z gałęziami ciężkimi od kwitnącego kwiecia. 
Wiosną i my nabieramy rozpędu oraz chęci do działa-
nia. Nieśpieszny spacer w uważności z zatrzymaniem  
i wąchaniem kwitnących śliw, czeremch i lilaków nie 
tylko jest głębokim relaksowaniem, w sercu wiosny wi-
taniem, ale również rozkoszowaniem pięknem.   
Lato jest obfitością natury, odpoczynkiem aktywnym 
na kajaku, łódce, desce SUP, rowerze. Wakacyjny czas 
sprzyja spaniu pod namiotem, gdy dni są najdłuższe,  
a noce ciepłe. Lato ułatwia spotkania towarzyskie na 
łonie natury, oglądanie zachodów słońca czy wpatry-
wanie się w gwiazdy. Gorące dni są idealne do wylegi-
wania się w słońcu i ciała schładzania w żywej wodzie. 
Letni czas dobiega końca, gdy pojawiają się pierwsze 
kolory liści, a dzień skraca się.   
Jesienne leśne spacery są bogate w barwy, które może-
my zabrać do swoich domów w postaci liści, aby kolory 
radowały nas, gdy nadejdzie listopadowy szary czas. 
Dni wypełnione deszczem, mgłą i wilgocią w lesie wy-
dają się być przychylniejsze, bo w nim zawsze mieszka 
niewidzialna siła, źródłowy zapis, który mamy na wy-
ciągnięcie ręki.   
Każdy dzień, każda pogoda, każda pora roku zaprasza 
do odpoczynku w lesie, tak jak lubisz najbardziej Czy-
telniku. Tam, gdzie drzewa koronami dotykają nieba,  
a mocne korzenie łączą się z ziemią, możesz zwolnić, 
wyciszyć się, oświadczyć połączenia i  wolności od 
schematów codzienności, wystarczy Twoja otwartość 
i ciekawość.
Odpoczynek w lesie redukuje niepokój. Kontakt z na-
turą obniża poziom kortyzolu, hormonu stresu. W na-
turze przebywanie działa uspokajająco i relaksująco. 
W pędzie cywilizacyjnym, zadaniach do wykonania, 
przebodźcowaniu, nadmiernym hałasie ziemia z jej ro-
ślinnością jest naszym ratunkiem − swoistym miękkim 
kocem, który szepcze: zwolnij, usiądź wygodnie, połóż 
się na ziemi i zamknij oczy. Las pachnie harmonią. Las 
wybrzmiewa ukojeniem. Las emanuje spokojem. Po 

odbytej wizycie u najlepszego zielonego uzdrowiciela 
zauważalna jest poprawa nastroju, wzmacnia się uczu-
cie szczęścia i zadowolenia. Samopoczucie wskakuje 
na wysokie szczeble, na te, na których najlepiej istota 
ludzka się czuje. Zauważalna jest również lepsza kon-
centracja oraz skupienie. Natura daje wspaniałą prze-
strzeń do refleksji wyciszenia i oderwania się od pro-
blemów dnia codziennego. 
Kąpiele leśne, czyli „shinrin-yoku” zwiększają odpor-
ność organizmu oraz uważność. Podczas tej praktyki 
wystarczy skupiać się na doświadczaniu, na przykład 
dotykając kory drzewa, wąchając jej, obserwując ko-
łysania liści na wietrze, w tym czasie mózg będzie od-
poczywał. Leśne kąpiele zachęcają do wykorzystania 
wszystkich zmysłów, aby zachwycać się pięknem przy-
rody i doświadczać wyciszenia.
W moim odczuciu każdy człowiek głęboko w sercu pra-
gnie spokoju, szczęścia i miłości. Wszystkie wymienio-
ne wartości kwitną w naszych wnętrzach w kontakcie 
z naturą. To my sami mamy największą moc kreowania 
życia. Po naszej stronie jest dbanie o ten wewnętrzny 
kwiat, który budzi się z promieniami słońca i obecno-
ścią zielonych sprzymierzeńców. Jeśli pozwolimy sobie 
na odpuszczenie kontroli, wewnętrznego krytyka, za-
słyszanych prawd i pozwolimy powrócić do przepływu 
z naturalnym życiem, na cieszenie się drobnostkami, 
zachwytem piękna świata flory i fauny, usłyszymy bicie 
naszego serca, cieszę umysłu, poczucie połączenia ze 
wszystkim co żywe −  zrozumiemy, że nigdy nie jeste-
śmy sami. Połączeni jesteśmy niewidzialną nicią istnie-
nia i wszystko na nas wpływa, a my promieniujemy na 
wszystko. W tych przestrzeniach możemy doświadczyć 
miłości uniwersalnej. W lesie mieszka swojego rodzaju 
magia przez jednych nazwana życiem przez innych źró-
dłem. To tutaj połączenie z duszą jest najsilniejsze. 
Jeśli kiedyś zapomnisz o swoim pięknie i mocy, udaj się 
do lasu. Jeśli mierzysz się z wyzwaniem, udaj się do lasu. 
Jeśli jesteś w trakcie zdrowienia emocjonalnego bądź 
fizycznego, udaj się, proszę, do lasu. Las zawsze czeka 
na ciebie i hojnie obdarza swoimi darami. 
Jakby to było, gdyby więcej osób regularnie zaczęło od-
wiedzać las? 
Jak zmieniłoby się życie jednostki oraz całego społe-
czeństwa? 
Małe rzeczy przyczyniają się do zbudowania wielkich 
pozytywnych zmian. 
Masz odwagę spróbować? 
Z całego mojego serca zachęcam do częstszego w natu-
rze wypoczywania.
Zachęcam z serca do częstszego w naturze wypoczy-
wania, do Duszy radowania i ciała harmonizowania.
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    PARK I JEGO MIESZKAŃCY

ZAWSZE BYŁA RZEŹBA, WYWIAD Z ELŻBIETĄ PIETRAS

Elżbieta Pietras urodziła się w Radomiu. W latach 
1969-1974 studiowała na Akademii Sztuk Pięknych  
w Warszawie, gdzie uzyskała dyplom na wydziale rzeź-
by. Uprawia rzeźbę monumentalną i kameralną w grani-
cie, marmurze i brązie oraz rysunek. Jest autorką wielu 
wystaw indywidualnych, brała udział w kilkudziesięciu 
wystawach zbiorowych w Polsce i Europie: w Belgii, 
Bułgarii, Czechach, Francji, Holandii, Kanadzie, na Li-
twie, w Niemczech, na Słowacji i w Szwajcarii. W latach 
1991-2002 była komisarzem Międzynarodowych Ple-
nerów Rzeźbiarskich „Integrart”. W 1993 roku została 
nagrodzona Złotą Odznaką Związku Polskich Artystów 
Plastyków, w 2000 roku francuskim Srebrnym Meda-
lem „Merite Philanthropique”, w 2006 roku Srebrnym 
Medalem „Zasłużona Kulturze – Gloria Artis”.
Od 2000 roku mieszka i pracuje w Maćkowej Rudzie.
Rozmowę przeprowadziła Elżbieta Perkowska (EP),  
a kilka pytań wtrącił Maciej Ambrosiewicz (MA)
MA: Jak się tu znalazłaś? Tu, na Suwalszczyźnie?
- Organizowałam plenery rzeźbiarskie „Integrart”  
w Kotlinie Kłodzkiej i w Mysłakowicach. Trochę nam 
się tam znudziło i też nie było z kim, urzędy były coraz 
mniej chętne do współpracy. Przyjechaliśmy tu z mę-
żem Fredkiem i Alojzym Nawratem do domu prof. An-
drzeja Strumiłło. Po raz pierwszy pomyślałam, że chcia-
łabym kupić tu dom.

MA: Czyli taka choroba gości, którzy są latem i oglą-
dają Suwalszczyznę latem?
- Mnie potrzebne było miejsce do pracy. Bo jak w cen-
trum Warszawy mieszkaliśmy, to nie było tam warun-
ków. Dlatego szukałam najpierw w górach w okolicach 
Kłodzka, ale ja się tam źle czułam.
MA: Urodziłaś się w Warszawie?
- Nie, w Radomiu. Takim miastem, które bardzo lubię  
i uważam za miasto rodzinne, jest Sandomierz, z które-
go pochodziła moja mama. Uczyłam się w liceum pla-
stycznym w Kielcach, potem dopiero w 1969 trafiłam 
do Warszawy na studia. Wędrowałam.
MA: Kiedy nastąpił wybór drogi artystycznej?
- Jak się zdenerwowałam na moją mamę, która zawsze 
mi rysowała. Ja nie chciałam rysować. W ogóle nie bra-
łam żadnego ołówka ani kredki do ręki. Jak było zada-
nie do szkoły, to mama to robiła. Zdenerwowałam się, 
że źle i sama zaczęłam. Tak w piątej czy szóstej klasie 
szkoły podstawowej.
MA: Mama miała artystyczne inklinacje?
- Tak, i mama, i tata. Oboje z pasji.
MA: Po studiach od razu była Kotlina Kłodzka, czy 
może jakiś przystanek między?
-  Jeździłam pracować do Orońska, do Centrum Rzeźby 
Polskiej. Albo im coś robiłam, albo realizowałam  wła-

Elżbieta Pietras (z prawej) i Elżbieta Perkowska oraz kot 
nieznany z imienia.
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Elżbieta Pietras przy pracy. 

Fot. Zbiory E. Pietras
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sne pomysły.
MA: Ukończyłaś Akademię Sztuk Pięknych w War-
szawie na wydziale rzeźby. Od początku zawsze była 
rzeźba? Nie było żadnych pośrednich rozwiązań?
- Nie. Zawsze była rzeźba. Mój dziadek był odlewni-
kiem. Jako dziecko razem z nim odlewałam.
EP: Czy można powiedzieć, że to dziadek zaraził 
rzeźbą?
- No, nie wiem kto. Jakoś sama widocznie byłam… 
EP: Kto na studiach w Akademii uczył Pani rzeźby?
- Najpierw byłam u Stanisława Kulona, potem  
w pracowni prof. Tadeusza Łodziany. Łodziana tylko raz 
zrobił mi korektę. Zaczął sam rzeźbić na moim. Więc ja 
usiadłam i czekałam, kiedy skończy. Zorientował się. 
Popatrzył na mnie. Powiedział „przepraszam” i już nie 
miałam nigdy korekty.
MA: Jaki jest Twój ulubiony materiał? Kamień czy od-
lewnictwo?
- Kamień. Odlewy też robiłam. Jednak kamień. Widocz-
nie od nazwiska to się wzięło.
MA: Patrząc na twoje nazwisko można rzec: „Piotrze, 
Ty będziesz tą skałą, na której zbuduję swój kościół.”
- We Francji tak mówili mi „Pietrasanta”.
MA: Ulubiony Twój materiał to kamień. Jaki kamień? 
Marmur, granit, porfir?
EP: Zaczęłam od marmuru, a właściwie od piaskowca. 
Marmury były w Kotlinie Kłodzkiej i Orońsku.
MA: Powróćmy do drogi na Suwalszczyznę. Przyje-
chaliście tu, Pani z mężem i Alojzy Nawrat.
- Tak, Alojzy Nawrat miał pomysł, aby w 1997 roku 
przenieść tu plenery rzeźbiarskie INTERGRART. Tu 
wtedy było pełno kamieni polnych. Granity wszędzie 
leżały. Do współpracy włączył się mieszkający już tu 

wtedy Strumiłło. Wigierski Park Narodowy nam dużo 
pomagał. Plenery odbywały się w Maćkowej Rudzie  
u prof. Andrzeja Strumiłło oraz nad Zatoką Słupiańską 
jeziora Wigry.
MA: Jak to dokładnie było z plenerami rzeźbiarskimi 
„Integrart”? Pierwsze były w Kotlinie Kłodzkiej, a po-
tem pomysł został implementowany na Suwalszczy-
znę?
- Tak, Nawrat szukał tu domu, a on mi pomagał z ple-
nerami w Kotlinie, później też współorganizował. Na 
Suwalszczyźnie organizowaliśmy plenery we trójkę  
z Andrzejem Strumiłło.
EP: Proszę opowiedzieć nam o tych plenerach. Kto na 
nie przyjeżdżał? Jakie rzeźby powstawały?
- Na południu Polski organizowaliśmy plenery pol-
sko–niemieckie we współpracy z Freie Akademią  
w Kassel i też międzynarodowe. Tu na pierwszy plener 
przyjechali Litwini. Mam przyjaciółkę artystkę Alek-
sandrę Jacovskýtė. Ją zna całe Wilno. Ona wszystkich 
zna. Dała nam nazwiska, adresy. Nawiązałam kontakt. 
I przyjechali. Potem przyjeżdżali też z Białorusi. Robili-
śmy te plenery przez 6 lat, do 2002 roku.
EP: Przyjeżdżała tu Pani organizować plenery rzeź-
biarskie od 1997 r. Jak to się stało i kiedy, że Pani tu 
zamieszkała?
Znalazłam ten dom w Maćkowej Rudzie. I marzyłam  
o pracowni. W kamieniu pracuje się na powietrzu, a nie 
w pomieszczeniu, no to… Wciąż było krucho z pieniędz-
mi. Scenograf Krzysztof Baumiller zamówił u mnie fi-
gurki różnych ludzików dla Macieja Orłosia do filmu. 
Dostałam za to zlecenie pieniądze. Od razu przyjecha-
liśmy z mężem. Akurat miałam tyle, ile to kosztowało. 
Chałupka była paskudna.

Stanisław Tym przy rzeźbie raka wykonanej przez Elżbietę Pietras.

Fot. Zbiory E. Pietra
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EP: Nawrat wtedy już mieszkał tu po sąsiedzku. Kto 
jeszcze? 
- Kilku plastyków, w tym profesor Marek Freudenreich,  
Andrzej Strumiłło.  Aktor,  scenarzysta i reżyser Stani-
sław Tym, Maria Chwalibóg z Markiem Bargiełowskim.
EP: Stanisław Tym trochę dalej. Maćkowa Ruda  
i Buda Ruska stworzyły taką kolonię artystyczną.
- Wtedy tak. Jak ja kupiłam ten dom, to scenograf 
Krzysztof Baumiller przyjechał tu do mnie. Znaleźliśmy 
mu dom w Budzie Ruskiej. Parę lat do śmierci tu miesz-
kał.
EP: Jak wygląda życie tu, w tej kolonii artystycznej?
- Spotykaliśmy się, różne były imprezy. Imieniny czy 
inne okazje. Na początku próbowaliśmy żyć z lokalny-
mi, ale to się nie udaje. To są jednak dwa różne światy. 
Chyba, że miejscowy to lekarz, to wtedy kontakty są 
większe, bo to porady lekarskie. Przyjezdni ukorzeniają 
się we własnym środowisku.
MA: Jakie znaczenie ma dla Pani przyroda, pobliska 
Czarna Hańcza?
- Staram się nie ingerować.
EP: Czy czerpie Pani inspiracje z natury? Czy mieszka-
nie tu wpływa na Pani tworzenie?
-  Na pewno. Przyroda człowieka uspakaja.
MA: A tak trzymając się wątku przyrodniczego. Czy 
w Twojej twórczości więcej jest tematów antropoge-
nicznych, powiązanych z człowiekiem, czy więcej bio-
tycznych?
- Raczej z człowiekiem. Moje rzeźby to ciała kobiety, 
mężczyzny, anioły – właściwie tanatosy. Choć jak robię 
rzeźby ogrodowe, to są to jaszczurki, ptaszki.
MA: Gdzie możemy Twoje prace obejrzeć?
- W Muzeum im. Marii Konopnickiej w Suwałkach jest 
moja wspólna rzeźba z Alojzym Nawratem przedsta-
wiająca popiersie Alfreda Wierusza - Kowalskiego. 
Moje jest to, co w kamieniu. Kolekcja kilku rzeźb znaj-
duje się w  foyer Suwalskiego Ośrodka Kultury. Wy-
konałam dwa nagrobki znajdujące się na cmentarzu 
w Suwałkach oraz rekonstrukcję pomnika weteranów 
wojny prusko-francuskiej na cmentarzu w Olecku. 
Wspólnie z Nawratem wykonaliśmy pomnik „Leśnikom 
Puszczy Augustowskiej” w Studzienicznej.
EP: Mówmy teraz o Suwalszczyźnie, a w Polsce czy za 
granicą?
- W Kassel w Niemczech (Ahne Park, Kassel-Velmar). Też w 
Niemczech w Cornbergu (Park Rzeźby) i w Mainz (kościół 
ewangelicki w Mainz-Bretzenheim). Ta  
z Mainz została sprzedana. Właściciele postawili ją nie-
daleko swojego domu, ale musieli ją przenieść. Dobrze, że 
znalazło się dla niej miejsce przy kościele. W mieście Avallon 
we Francji. W Warszawie na Osiedlu Młodych,  
w Ogrodzie Botanicznym Uniwersytetu Warszawskiego i 
nagrobek na Cmentarzu Wilanowskim.
EP: Czy teraz Pani nad czymś pracuje?
- Mam trzy, a nawet cztery zlecenia, ale nie mam czasu 
i sił. Od kiedy mąż zmarł, zostałam sama z dwoma psa-
mi, czterema kotami, domem do opalania. Zajmuję się 
sama gospodarstwem i brak mi czasu. Czasami prowa-
dzę zajęcia z rysunku w świetlicy w Maćkowej Rudzie. 
Młodzi uczniowie przychodzą  do mnie. Stawiam mar-
twą naturę i rysują. Ja im czasami zwracam uwagę co 

dobrze, a co nie.
MA: Pamiętasz, rozmawialiśmy o rzeźbie upamiętnia-
jącej śp. Stanisława Tyma. Do tego tematu będziemy 
jeszcze wracali. Mamy na naszym terenie Ciebie, zna-
komitą rzeźbiarkę i postać powszechnie znaną, zwią-
zaną z Wigrami − pana Stanisława Tyma. Sugerowa-
łem, aby  powstała rzeźba psa przy domu, w którym 
mieszkał w Zakątach. Psy, nasi mniejsi bracia, budziły 
szczególną troskę pana Tyma.
- No tak. Właśnie wczoraj przeglądałam swoje archi-
wum i mam mnóstwo zdjęć z Tymem. Moich zdjęć, któ-
re robiłam Tymowi i jego psom. Miał różne psy. Znałam 
je prawie wszystkie.
EP: Jak wygląda proces tworzenia?
- Najpierw jest myśl, znalezienie tego, co siedzi  
w kamieniu. Opukuję, osłuchuję, a następnie zaczynam 
powolną pracę rzeźbienia. Pracowałam maszynami bez 
nauszników, dlatego że ten kamień mi mówił. Maszyna 
wydaje różne dźwięki na różnych kawałkach kamienia. 
Oj, coś tam jest nie tak. Odrzucam to, co jest niepo-
trzebne. Trzeba mieć dużo cierpliwości i czasu. Za mło-
du to była sama przyjemność. Teraz to jest już inaczej…
MA: Czy masz takie prace, które wpisują się w  pojęcie 
z historii sztuki: „non finito”, zaczęłaś i nie skończyłaś?
- Mam. Rzeźba Michała Anioła.

EP i MA: Dziękujemy za rozmowę. Życzymy czasu i sił 
na realizację wielu projektów. Osobiście czekam na 
rzeźbę psa przy domu, w którym mieszkał Stanisław 
Tym w Zakątach.

Elżbieta Pietras przy pracy. 

Fot. Zbiory E. Pietras



24

    ROZMAITOŚCI

MRÓWKI W NASZYCH LASACH, CZĘŚĆ 3. 
MRÓWKI LEŚNE – I ICH GNIAZDA

ANNA KRZYSZTOFIAK

Tak jak nasze osiedla, które prócz ludzi mają jeszcze 
całą masę innych mieszkańców, w postaci szczurów  
i myszy, much, karaluchów, pająków itd., tak duże gniaz-
da mrówek także mają swoich „gości”, zwanych myr-
mekofilami. Pomiędzy nimi a gospodarzami możemy 
znaleźć cały wachlarz ekologicznych zależności, jak np. 
mutualizm, komensalizm, drapieżnictwo czy pasożyt-
nictwo. W końcu Matka Natura miała ponad sto milio-
nów lat na dopracowanie szczegółów. Myrmekofile to 
przeróżne bezkręgowce, takie jak obojętne mrówkom 
skoczogonki, stonogi czy karaczany, zjadające odpadki 
powstałe podczas życia mrówczej rodziny, ale także 
zachowujące się mniej elegancko bezkręgowce, jak np. 
larwy niektórych motyli czy muchówek, pożerające 
mrówcze jaja i larwy.
Najbardziej chyba znanymi myrmekofilami są motyle  
z kilku gatunków modraszków (rodzaj Phengaris daw-
niej Maculinea z rodziny Lycaenidae. Skupię się na mo-
draszku arionie Phengaris arion, którego wprawdzie 
nie wykazano jeszcze z terenu WPN-u, jednak według 
wszelkich reguł powinien on u nas występować, ma bo-
wiem wszystko, czego mu trzeba do życia, czyli rośliny 
pokarmowe w postaci dwóch gatunków macierzanki 
(Thymus pulegioides i T. serpyllum) oraz mrówek z ro-
dzaju Myrmica, np. Myrmica scabrinodis, czyli wścieklica 
uszatka. Samica modraszka przykleja do nierozwinię-
tych jeszcze kwiatostanów macierzanki pojedyncze 
jaja, z których po kilku dniach wylęgają się larwy. Przez 
jakiś czas żerują one na kwiatach, wgryzając się do ich 
środka tak, że mogą się w nich chować. Z czasem rosną 
większe i wtedy żerują już na zewnątrz kwiatów, linie-

jąc trzykrotnie, co zajmuje im jakieś 2-3 tygodnie. 
Teraz ta mała (ma tylko 5 mm długości) różowa gąsieni-
ca opuszcza macierzankę, spadając na glebę. Jeśli w cią-
gu doby nie znajdzie jej furażująca wścieklica, skazana 
jest na śmierć głodową lub w paszczy jakiegoś drapież-
nika. Jeśli jednak ma szczęście, zaczyna nowy etap swo-
jego życia. Mrówka opukuje znalezioną larwę czułkami, 
co pobudza ją do wydzielania kropelki płynu z gruczołu 
leżącego na jej grzbiecie. Płyn bogaty w węglowodany  
i aminokwasy jest przysmakiem mrówek, więc robotni-
ca ucztuje przy gąsienicy modraszka nawet kilkadzie-
siąt minut. Potem chwyta ją żuwaczkami i ostrożnie 
zanosi do gniazda, by i inne mrówki mogły skosztować 
tego przysmaku. Ale teraz gąsienica modraszka uka-
zuje nam swoje prawdziwe oblicze (choć dla mrówek 
nadal jest mile widzianym gościem) i zaczyna pożerać 
jaja i larwy swoich gospodarzy. Dlaczego mrówki na to 
pozwalają? Okazuje się, że larwy modraszków imitują 
nie tylko zapach podobny do tego wydzielanego przez 
larwy mrówek, ale wydają też identyczne dźwięki! 
Dlatego mrówki nie tylko pozwalają im zżerać własne 
potomstwo, ale dodatkowo czasem karmią je tak samo, 
jak mrówcze larwy. Ustalono, że w czasie pełnego roz-
woju gąsienicy modraszka w mrowisku, trwającego 
około 10 miesięcy, zjada ona około 200 larw mrówek. 
Ostatecznie przepoczwarza się i spokojnie opuszcza 
gniazdo mrówek jako dorosły motyl.
Drugim przykładem wyspecjalizowanego myrmekofila 
jest muchówka o ładnej nazwie nipszczoła złocista Mi-
crodon mutabilis, rzeczywiście jako postać dorosła przy-
pominająca łudząco niewielką pszczołę. Podobieństwo 

Larwa nipszczoły złocistej Microdon mutabilis, widok z góry i z boku.
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to zwiększa jeszcze nietypowa dla bzygowatych budo-
wa czułków, które są znacznie wydłużone, zwłaszcza 
trzeci człon czułków. Podobnie jak inne gatunki z tego 
rodzaju, nipszczoły zachowują się zupełnie inaczej, niż 
typowi przedstawiciele rodziny bzygowatych Syrphi-
dae, do której należą. Samica bowiem nie zawisa nad 
kwiatami, ale przebywa w pobliżu kolonii mrówek, w 
której sama przeszła przepoczwarzenie. Po locie godo-
wym samica składa jaja bezpośrednio przy wejściu do 
mrowiska, a wykluwające się z nich larwy wdzierają się, 
najczęściej nocą kiedy mrówki są mniej aktywne, i żeru-
ją na ich potomstwie. 
Larwa nipszczoły zupełnie nie przypomina typowej 
larwy muchówek z rodziny bzygowatych, które mają 
postać czerwia. Wygląda raczej jak mały, pancerny 
ślimak albo duży pluskwiak z rodziny czerwcowatych. 
Ma owalny kształt, jest mocno opancerzona, a jej prze-
tchlinki mieszczą się na sterczącym z końca odwłoka 
wypustku. Naukowcy ustalili, że larwy nipszczoły polu-
ją na jaja i larwy różnych gatunków mrówek z rodzaju 
Formica, Lasius i Myrmica, przy czym najczęściej gospo-
darzami larwy są mrówki nie tylko z tego samego ga-
tunku, ale wręcz z tej samej kolonii mrówek co matki. 
Dzięki temu, najprawdopodobniej, jaja mają specyficz-
ny zapach kojarzony przez mrówki z własnym gniaz-
dem. Co ciekawe, larwy tego samego gatunku mogą 
znacznie różnić się wielkością, w zależności od gatun-
ku mrówek-gospodarzy, przy czym te pasożytujące na 
rodzaju Formica są wyraźnie większe od tych, zakra-
dających się do gniazd wyraźnie mniejszych mrówek  
z rodzaju Lasius. Larwy nipszczoły poruszają się bardzo 
wolno, a oglądane w powiększeniu wyglądają jak małe 
dzieła sztuki, ich górną powierzchnię pokrywa mister-
ny siateczkowaty ornament. Pod koniec życia larwalne-
go osiągają 8-11 mm długości.
Poznaliście już myrmekofilnego motyla i muchówkę, 
teraz czas na chrząszcza. Rozrożek żółty (zwany też 
pociskokształtnym) Claviger testaceus jest przedstawi-
cielem rodziny kusakowatych Staphylinidae. Ten nie-
wielki chrząszcz (długości 2-2,5 cm) jest całkiem ślepy 
i bezskrzydły, co jest wyrazem przystosowania się tego 
obligatoryjnego (czyli obowiązkowego) myrmekofila 
do życia w gniazdach mrówek. Za gospodarzy wybie-
ra sobie mrówki z różnych gatunków, np. Lasius flavus, 
niekiedy Lasius niger i Lasius alienus, ale także innych 
gatunków rodzaju Lasius czy Myrmica i Tetramorium. 
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Rys. 1. Gąsienica modraszka ariona pożerająca larwę mrów-

Rys. 2. Larwa nipszczoły Microdon eggeri, widok z góry.

Rys. 3. Rozrożek żółty Claviger testaceus.

Rozrożek żywi się jajami mrówek oraz różnymi szcząt-
kami innych owadów znalezionych w mrowisku, po-
trafi też tak oszukać swoich gospodarzy, że ci karmią 
go na drodze trofolaksji (zwracając płynny pokarm 
wprost do otworu gębowego), jakby był członkiem ich 
społeczności. Chrząszcz potrafi bowiem naśladować 
sygnały przekazywane za pomocą czułków (stąd cha-
rakterystyczna maczugowata ich budowa u rozrożka) 
wywołujące u robotnic karmienie proszącego osobni-
ka. Ponadto, wśród włosków na grzbiecie rozrożka osa-
dza się wydzielana przez niego substancja, atrakcyjna  
dla mrówek (prawdopodobnie działająca odurzająco). 
Chrząszcz daje coś w zamian gospodarzom, nie można 
go więc uznać za pasożyta. Co ciekawe, w razie zagro-
żenia mrówki ewakuują rozrożki żyjące w gnieździe, 
podobnie jak własne larwy. 
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